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POZNAŃ 19 grudnia.
Ks ążęta Joinville i Aumale o lezwali się do swych 

wyborców i oświadczyli, że niebranie udziału przez 
aichw pracach zgromadzenia narodowego było tylko cza­
sowe i że uważają, iż obecnie nadeszła chwila, w któ- 
jréj im należy zająć miejsce w francuoaićj reprczentacyi 

B jkrajowéj. Ponieważ jednakże Thiers zobowiązanie przez 
p • jiich przyjęte w innym sensie wykłada, przeto należy 
I ’im oczekiwać decyzyi wyższćj instaneyi (tribunal-supe- 
B ,*rieur) lub takich okoliczności, któreby im dozwoliły

1 -z połączyć swe usiłowania z usiłowaniami kolegów, ażeby
in,“wynieść sztandar Francyi i dopomódz do tryumfu nie-
w saprzeczonemu prawu większości. Z odezwy téj wno-

t ■ jić należy, że większość zgromadzenia narodowego uwa-
A ła obecną chwilę za stósowną do wystąpieniazswemizamia- 

rami, dążącemi do przywrócenia monarchii. Pierwszym 
alk rokiem na tćj drodze zapewne będzie staranie się o usu- 
zenięcie pana Thiersa z krzesła prezydenta rzeczypospo- 

•ffskbtój a wyniesienie nań księcia Aumale, któregoby rze- 
6 czą było, piastując ten urząd, torować drogę do tronu 
°8Burbonowi, hrabiemu Chambord, który za tę wyświad- 

hOlczoną mu usługę ma adoptować wnuka Ludwika Fili-
ni<pa, hrabiego Paryża.
ze <j Reichsrat austryacki zbierze się, jak już wiadomo, 

dnia 27 bm. Musi się on dla tego zebrać jeszcze 
rzed Nowym Rokiem, ażeby w braku stanowcze- 
o na rok przyszły budżetu, udzielić ministerstwu 
rzed rozpoczęciem nowego roku administracyjnego 

tymczasowe upoważnienie de dalszego sprawowania ad-
s^^aninistracyi skarbowćj.

Jak wiedeńskim dziennikom z Peters!) urga telegra­
fują, zastanawia się urzędowy dziennik rządu rosyjskiego 
w artykule wstępnym nad ogólnóm położeniem Europy 
i wyraża się w następujący uwagi godny sposób: „Już 
tradycyc wykazują związek przyjacielski pomiędzy Rosyą,* 1 * * 
Prusami i Austryą. l?rancya nie powinna szukać nowych 
nieprzyjaciół, lecz raczćj starać się jój należy o sojusz 
z ltosyą. ltosya jest niezależną i wolną w swych dzia- 
łauiacb; nie grozi nikomu i nie obawia się gróźb 
niczyich. Itosya kieruje się polityką pokojową, powię­
ksza swój dobrobyt i przygotowuje jedynie najniezbę­
dniejsze ku odparciu przyszłych ewentualności. Zlanie 
się szczepów słowiańskich pod hegemonią rosyjską jest 
utopią, którćj urzeczywistnienie nie jest ani w interesie 
Rosyi aui tćż Słowian a które wywołałoby namiętności 
i kolizye. Rosya wyświadcza Słowianom w ten sposób 
przysługę. Tworząc wielką potęgę wojskową, kontynuo­
wać będzie wewnętrzny swój rozwój i unikać nie na 

' czasie będącćj walki. Rosyi interes państwowy wymaga,
I ażeby popierała obecnie w Europie panującą politykę

pokojową.“
i W obec rozlicznych pogłosek o wkrótce nastąpić 

mającćm przesileniu ministeryalnćm w Włoszech godnćin 
jest uwagi doniesienie telegraficzne z Rzymu o zebraniu 
deputowanych, na którćm ministrowie byli obecnyirii 
i na któróm stwierdzono zupełną solidarność, jaka ist­
nieje pomiędzy większością izby a ministrami. Drugtó 
zebranie odbyło się w sobotę na zaproszenie prezesa mi­
nistrów, w celu porozumienia się pod względem prac 
iżby.

Inspekcja szkólna.

Znają już czytelnicy nasi z jednego z poprzednich 
numerów Dziennika wniosek rządowy wT przed­
miocie inspekcyi szkólnój, mający w ciągu obecnój 
kadencyi sejmowej dostać się pod rozbiór repre- 
zentacyi kraju. O ile dobrze rzecz rozumiemy, 
jest to tylko jeden z licznych szczegółów wielkie­
go systemu, jakim rząd pruski po odniesieniu 
zwycięztwa nad Francyą w stósunku swym wzglę­
dem Kościoła katolickiego pokierować się zamie­
rzył. Jest to stan zatargu z dotychczasowym 
sprzymierzeńcem, którego oszczędzać nie nakazują 
już dzisiaj okoliczności, wojna, na którćj nieza­
przeczalny fakt i całość składają się rzeczy, jak

zniesienie wydziału katolickiego w ministerstwie 
oświecenia, jak znana rezolncya w sprawie profe­
sora Wollmanna, jak zamieniony w prawo karne 
wniosek bawarskiego ministra Lutza. W przed­
łożonym izbom wniosku o inspekcyi szkólućj wi­
dzimy nowy tego zatargu objaw we formie skro- 
mnćj i mało pokaźnój a wielkich i głęboko sięgają­
cych następstw. Inspekcya szkólna ma według te­
goż wniosku być rzeczą wyznaczonych do tego 
delegatów władzy państwowćj, przestaje zaś, jak 
dotąd, być w elementarnych mianowicie szkołach 
sprawą duchowieństwa. Nadzór nad szkołą prze­
chodzi według wniosku pomienionego z rąk 
księdza w ręce urzędnika administracyjnego. Zmiana 
to znaczenia bardzo jasnego a w naszych stósun- 
knch dla młodzieży szkólnćj po wsiach nieobliczo- 
nych następstw. Zdawkowy liberalizm stawia­
jący, jak słusznie powiedział dr. Niegolewski 
w swćj mowie przeciw wnioskowi Lutza, nieomyl­
ność państwa obok czy przeciw nieomylności ko­
ścielnej, nie obliczający się z prawdą, iż praw­
dziwy liberalizm zależy na uszanowaniu słusz­
nych i uprawnionych właściwości gron, społe­
czeństw, miejscowości czy narodów, — przykla- 
śnie nowemu wnioskowi i zamieni go w prawo. 
Co do nas, nie może być ani na chwilę rzeczą 
wątpliwą, gdzie i jak mamy postawić się w obec 
podobnego wniosku. Względy wszelkiego rodzaju, 
religijne, spałeczne, narodowe przemawiają u nas 
jak najsilnićj przeciw rzekomo liberalnemu wnio­
skowi a za utrzymaniem inspekcyi szkólnćj w rę­
ku duchowieństwa. Nie potrzebujemy dowodzić, 
o ile odpowiedniejszą osobistością do czuwania nad 
dobrem i kierunkiem elementarnćj, wiejskiej szkoły jest 
znany ludowi, zrosły z nim, znający jego język, 
jego przymioty i słabości kapłan miejscowy, na­
turalny opiekun we wszystkich ważniejszych przy­
padkach, pasterz dusz ludu, aniżeli urzędnik ad­
ministracyjny, częstokroć po za kołem tegoż ludu 
stojący, obcy językiem, obey wiarą, obcy stósun- 
karoi gronu społeczności, którćj wychowaniem ma 
kierować. Argumenta przeciw zmianie dotychcza­
sowego stósunku inspekcyi szkólnćj są u nas mia­

nowicie zbyt liczne i zbyt obficie nasuwające się 
przy pierwszym lepszym namyśle, aby się nad 
niemi zbyt długo ze strony naszćj rozpisywać było 

j potrzeba. Wszyscy, jak mamy prawo sądzić,
’ jesteśmy zgodni w pojmowaniu konieczności, jak da- 
: lece wszelkich starań z naszćj strony potrzeba, by 

projektowane prawo nie przyszło do skutku. Za­
leży tylko na tćm, aby najodpowiedniejsze ku te­
mu obrać środki i sposoby. Przedstawia się nam 
otóż w tym względzie następny. Deputowani nasi 
w obu izbach pruskich wystąpią, jak nie ma ża- 
dnćj wątpliwości, przeciw wnioskowi; wymagają 
tego wszelkie potrzeby moralne ludności, która 
ich na sejm wysłała, dostarczając zarazem mów- 

* com, którzyby w tćj materyi głos zabrać chcieli, 
najlepszego i najpoważniejszego przeciw wnioskowi 
argumentu. Na tćm jednakże nie dosyć i trzeba, 
według nas, wystąpieniu deputowanych naszych 
nadać należyte poparcie przez wystąpienie własne.
W tym celu zdałoby nam się rzeczą najpraktycz­
niejszą, aby co prędzćj urządzono po wszystkich 
parafiach naszych podpisanie petycyi do izb pru­
skich przeciw wnioskowi. Mamy wszelki powód 
być przekonanymi, iż petycya podobna, mająca na 
celu ustrzeżenie wychowania ludu naszego od nie­
bezpieczeństwa zupełnćj germanizacyi i zobojętnie­
nia religijnego, znajdzie jak najpowszechniejszy 
udział.

Oświadczając się w ten sposób stanowczo za 
utrzymaniem inspektoratu szkólnego w ręku du­
chowieństwa a przeciw, wnioskowi powierzającemu ta­
kowy władzy administracyjnćj, powtarzamy prze­
cież raz jeszcze, kończąc, iż, jeżli się w sprawie 
tej ma stać coś takiego, co rokuje jakowe widoki 
powodzenia i skuteczności, winno się stać ze 
względu na naglące okoliczności jak najprę­
dzćj i że dla tego nie pozostaje nam nic innego, 
jak zalecić, by przystąpiono bezzwłocznie do dzie­
ła projektowanych przez nas petycyi. Jeżeli co 
jeszcze może, to wyrażająca się przez podobne 
petycye wola i potrzeba ludności całćj prowincyi 
okaże się zdolną wpłynąć na cofnięcie a przy- 
najmnićj modyfikacyą rządowego wniosku.

1871

Biza
rai Kronika warszawska.

(.1 Rozpoczynając na nowo przerwaną na czas pewien, 
jrt-‘! niezależnych od nas przyczyn, kronikę warszawską, 
e ’ fie możemy się uskarżać na brak nagromadzonego przez 

jen czas materyału. Idzie tylko o jego wvbór; nie chcie- 
“ibyśmy bowiem, cofając się w przeszłość ubiegłych kil-Sar

____u tygodni, potrącić o fakta znane już może czytelni-
l| tom Dziennika z innćj rubryki. Zaczniemy od spra- 
,Cb~vozdania z jesiennego, a raczćj zimowego ruchu lite- 
.u/acko-wydawniczego, który jest właśnie teraz w pun- 
o*Lrtcie kulminacyjnym, puszczając w świat różne i różnych 

tazw kalendarze, jak również dosyć pokaźną liczbę 
Ha dzieci książeczek na gwiazdkę. Te ostatnie są 

“0"n*o po większćj części tłómaczenia, lub naśladowania 
ych, przeróbki zagranicznych wydawnictw podobnego ro- 
:broi,zaju, a ich wartości pedagogicznój, mianowicie jeśli 

ój nie poręcza nazwisko autora lub tlomacza, można 
pauljdzie coś powiedzieć dopiero po przeczytaniu. Co do 

i po:alcndarzy, tych na rok przyszły mamy wiecćj, niż kie- 
pfiykolwiek. Pomijając wiele drobnych kalendarzyków, a 

^'fkże i produkeye znanych już o;i dawna firm Ungra 
:9łer Jaworskiego, księgarz Pajewski wydał kalendarz Dro-
i tali Żelaznćj Warszawsko-Wiedeńskiój i Warszawsko- 
pięklydgoskićj, a magister prawa Czarnowski zapowie- 
| szział „Warszawski Rocznik literacki, poświęcony litera- 
:hr01nrze, oświacie, bibliografii i księgarstwu.“ Będzie to 
mi r swoim rodzaju prawdziwa u nas nowość tćm więcćj 
. najożądana, iż ma moralną gwarancyą wartości w osobie 
l taljyego redaktora i wydawcy; pan Czarnowski bowiem

ist w tych rzeczach specyalistą, prócz gruntownego 
_5 soretycznego wykształcenia odbywał praktykę księgar- 
. «ią, a jako wydawca kilku dzieł treści społecznćj, pra- 
‘ r nćj i ekonomicznćj odznaczył się i trafnością ich wy- 
Ó^oru i fachową zdolnością załatwiania wydawniczych 
ćw pteresów. ... I czasopismo „Zorza“ wydała także „ka- 
iłanimdarz ludowy.“ Z prowincyonalnych kalendarzy ma- 
takny; Lubelski, Częstochowski i Piotrkowski czyli, 
ehŁik każę ukazowa pisownia, Petrokowski. — Przedruki 

3pyŁredry postępują podług zapowiedzianego porządku, 
i. rzeczy nowych zaznaczamy Hipolita Giegużyóskiego
ii O karze w ogólności“ i Zygmunta Komarnickiego tło- 

uczenia kroniki Galla. — Że konsumeya zadrukowa-
“lc'1ego papieru wzrasta, najlepićj dowodzi powstanie no- 
— 6j, (dwunastćj w Warszawie) drukarni p. A. Maciejo­

wskiego. Czy jakość produkcyi idzie w parze z ilością, 
to inne pytanie, ale w każdym razie samo już szybkie 
rozkupywanie dobrych przedruków Syrokomli, Fredry 
itd. jest pocieszającym objawem. Z nowym rokiem, jak 
wam zapewne wiadomo, powstaje u nas kilka nowych 
czasopism, a mianowicie: Niwa, dwutygodnik nauko- 
wo-literacki, redaktor Schónman; Wieniec, pismo 
¡Ilustrowane, mające wychodzić dwa razy na tydzień, 
redaktor Orgelbrand; Przy roda i Prze mysł tygo­
dnik popularno-naukowy, redaktor Hertz; Tygodnik 
Rolniczy, redaktor Lówenberg i Gazeta Przemy- 
słowo-Rólnicza, redaktor Makowiecki. Co do pro­
gramu pism, o których mowa, mimo różnicy tak w for­
mie jak i zadaniu, widnieje z nich wszystkich jedna 
wspólna myśl — popularyzowania wiedzy. Nie można 

t mieć nic przeciw temu kierunkowi, o ile zaś umiejętnie 
będzie on przeprowadzony, innemi słowy, o ile rzeczy- 

i wista wartość odpowie tu chęciom i obietnicom — nie- 
: daleka przyszłość wkrótce najhpiśj nam to okaże. — i I melomani mieć będą z nowym rokiem specyalny swój 

organ, gdyż księgaż Kaufman uzyskał już pozwolenie 
oa wydawnictwo „Świata Muzykalnego“ jako publikacyi 
peryodycznćj. Pismo to będzie na dobie i nie mo^e 
mieć obawy o swą egzystencyą w mieście tak ropmfi- 
zykalnionćm jak nasze. Wszakże wam wiadomo, iż 
mamy i operę i orkiestry i konserwatoryum i Towa­
rzystwo Muzyczne. To ostatnie urządza także koncer­
ty, na które aż zagranicznych zaprasza mistrzów. I tak 
niedawno dał się tu słyszeć fortepianista p. Reinecke 
dyrektor lipskiego Gewandhausu. Czy towarzystwo 
mające za zadanie popieranie rodzimych talentów po­
trzebnie zwraca się do ludzi z obczyzny, nie umiemy
na to dosyć kompetentnie odpowiedzieć, w każdym ra 
zie nie robimy mu z tego zarzutu gwałtownćj zbrodni, 
jakby to pragnęło uczynić nieprzyjazne towarzystwu 
konserwatoryum, mimo, iż samo liezy; wiele grzechów 
podobnego rodzaju. Musimy objaśnić, iż między kon­
serwatoryum i Towarzystwem coraz jaskrawićj zaryso- 
wywa się pewnego rodzaju antagonizm mający, bądź 
co bądź, wszystkie cechy małomiasteczkowych koteryi 
i zawiści. Przy konserwatoryum, którego dyrektorem 
jest Apolinary Kątski, stoi tak zwana arystekracya ro­
dowa, a poczęści i urzędnicza, złożona jak wiadomo 
z obcego autoramentu; Towarzystwo zaś popieranćm

j jest przez różno wyznaniowe, a raczćj różnorasowe 
! mieszczaństwo. Naturalnie nie obchodzi się tu bez ma- 
1 łych skandalików. I tak jeden z tytułowanych mło­

dzieńców został przebalotowany tj. nieprzyjęty na człon­
ka Towarzystwa, dla tćj podobno przyczyny, iż obawia­
no się, aby znanemu z buty i niesforności paniczowi 
nie przyszła kiedy ochota podczas koncertu świstać w 
orzechy. Nie wiemy, o ile podobne obawy mogą być 
uzasadnione, ale to pewna, że znowu na obchodzonćj 
składkowym obiadem uroczystości św. Cecylii, gdzie ze­
brali się po większćj części stronnicy konserwatoryum, 
nie szczędzono tćż ostrych przymówek Towarzystwu 
Muz. i jego członkom, a jeden z wpływowych gości 
zrobił dowcipnie złośliwą uwagę, iż do nich było już 
raz powiedziane j „przebaczcie im, bo nie wiedzą, co 
czynią.“ Nie będziemy dłużćj zajmować czytelników 
podobnego rodzaju ploteczkami, mogącemi mieć wyłą­
cznie lokalny i bardzo pizelotny interes, ale wszedłszy 
już raz „w czarowną krainę tonów“ rozejrzymy się po 
nićj wszechstronnej. — Ostatnią nowo wystawioną u nas 
operą była Meyerbera „Jan z Leydy.“ Pomijając sz zo- 
góły wykonania, całość wyszła dobrze, co głównie przy­
pisać należy dwom naszym współrzędnym primadonnom 
pp. Dowiakowskićj i Czechowskićj. Obie śpiewaczki 
były tu na swojćm miejscu, rola Berty przypada bowiem 
najzupełnićj do skali głosu p. Dowiakowskićj, a p. 
Czechowska, posiadająca piękny i sńny raezzo-sopran, 
celowała nawet w dolnym rejestrze, gdzie rola Fides 
przechodzi często w kontr alto. Panna Czechowska ko­
rzystając z wygodnych warunków zawartego z dyrekcyą 
kontraktu wystąpi w tych dniach w przeznaczonćm na jćj 
benefis przedstawieniu „Afrykanki,“ poczćm wyjedzie 
na czteromiesięczny zimowy urlop. Będzie to hasło 
wypoczynku, a raczćj rozpoczęcia zimowój wegetacyi na­
szćj opery, którą tćż na ten czas zastąpi mająca się 
niebawem zjawić opera włoska. Wracając jeszcze raz 
od opery do koncertów, musimy nadmienić, iż oprócz 
Reineckego słyszeliśmy tu niedawno fortepianistę Szle- 
cera i wiolonczelistę Servego, a konserwatorynm zamie­
rza urządzić w tych dniach wielki koncert w sali ratu- 
szowćj na korzyść niezamożnych swych uczniów. I tym 
znowu razem konserwatoryum wybrało się jakoś w złą 
chwilę, wchodzi bowiem w drogę urządzanemu zwykle w tćj 
porze koncertowi nadochód studentów uniwersytetu, którzy 
tym sposobem będą zmuszeni dłużćj wyczekiwać na po­
moc w samćj rzeczy gwałtownie im potrzebną. Powia­
damy gwałtownie, gdyż władza uniwersytecka, trzyma­
jąc się bardzo ściśle terminów prekluzyjnych wykreśla 
z datą ich upływu wszystkich studentów, którzy nie 
wnieśli opłaty. W zeszłym roku szkólnym relegowano

tym sposobem przeszło sto osób. Uniwersytet posiad4 
wprawdzie dosyć znaczne fundusze stypendyalne tak 
prywatne jak i rządowe, ale administracya takowych 
wiele pozostawia do życzenia. Przedewszystkiśm ob­
dzielani są prawosławni i greko-unici bez względu na 
stopień ich zamożności. Jako dowód złćj woli w tym 
kierunku możemy przytoczyć jeden z pomiędzy wielu 
szczegół zaczerpnięty wprost z urzędowego rocznego 
sprawozdania uniwersytetu. Z procentów od summy 
15,000 r. b. testowanych przez radzcę stanu Bącewicza, 
tworzą się dwa stypendya na rok dla tych, którzy koń­
cząc kurs w uniwersytecie warszawskim „z celującemi 
postępami w literaturze polskićj lub naukach 
technicznych“ życzą sobie doskonalić się jeszcze w tych 
przedmiotach w jednym z wyższych zakładów nauko­
wych za granicą. „Ponieważ w roku zeszłym (prze­
kładamy tu dosłownie ze sprawozdania) nie było osób 
życzących Bobie korzystać z tych stypendyów (1), a za- 
tćm przypadające od wspomnionćj summy procenta 
w summie 90Ó rs. Rada uniwersytecka z decezyi p. 
kuratora okręgu rozdzieliła między czterech studentów 
fizyko-matematycznego i historyczno-filologicznego fa­
kultetu.“ Nie wiem, kto byli owi szczęśliwi studenci, 
to jednak pewna, że na wydziale historyczno-filologi- 
cznym, bardzo zresztą nielicznym, jest stosunkowo wie­
lu Rosyan, których umyślnie dla wzmocnienia tego ży­
wiołu sprowadził ze wschodu rektor Lawrowski i natu­
ralnie powyposażał hojnie stypendyami. Ci panowie za­
pewne nie okażą celujących postępów w polskićj litera­
turze, tćm mnićj gdy takowa wcale nie je3t wykładaną, 
czego w swoim czasie zapewne także nie przewidywał 
ś. p. Bącewicz, testator stypendyum.

Wracając do naszćj kroniki od którćj. odbiegliśmy 
kwoli spraw uniwersyteckich i przechodząc z kolei od 
opery do dramatu musimy przedewszystkiem wspomnieć 
o gościnnych wystąpieniach krakowskiego artysty p. 
Bendy. Jako brat pierwszorzędnćj tutejszćj artystki 
p. Modrzejewskićj posiadał on już naprzód sympatję 
warszawian i usprawiedliwił ją w zupełności grą rozu­
mną i wytrawną. Grywając kochanków wyróżniał się 
od tutejszych swych" amorowych kolegów oględnością 
w gestykulacyi i w ogóle stosownem umiarkowaniem 
spokoju w całćj grze. — Ważniejszemi od wystąpień 
pojedynczego artysty są zapowiedziane na zimowy sezon 
dramatyczne nowości, o których zdamy wam o swoim 
czasie stosowną relacyę. Między innemi, prócz oddawna 
oczekiwanego szekspirowskiego „Makbeta“ mają się



Wiadomości urzędowa.
NPan racsyt cesargko-austryackieinu radzcy i lekarzowi 

kupielnemn w Gasteinia dr. Benedyktowi Hoenigsberg na­
dać tytnl tajnego radzcy zdrowia.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 15 grudnia.

(Klub ) ostępowy- — Czego mu potrzeba. — Mrozy. — Nędza. — 
Hr. Goluchewski jnż we Lwowie. — Bada miejska. — Koncerta'.

(T) Przeciwko nowo powstałemu tu klubowi po­
stępowemu wystąpił Czas i Gazeta Narodowa. 
Co do zarzutu uczynionego przez Gazetę, przyznam 
się, że na seryo go brać nie sposób, bo czyż ma to pi­
smo słuszność, jeżeli ma klubowi za złe, iż w pro­
gramie swoim mówiąe o państwowćm stanowisku naro­
dowości polskiój, mówiąc o trzech narodach dobrowolnie 
połączonych w jedno państwo, nie wspomniał nic o „par­
ty! ukrainofilskićj.“ Wyborne! Nierównie ważniejszym 
jest zarzut uczyniony przez Czas, który uważa pro­
gram klubu za zbyt obszerny a tćm samćm za mało 
określony, i słusznie tćż przewiduje, że o wsz^stkićm 
panowie klubiści będą rozprawiali a nic robić nie będą.
I ja się o to obawiam, mam bowiem przekonanie, że 
klub, jeżeli ma cel osiągnąć, powinien nie ograniczać 
się na wzywaniu s-tych członków do pracy, na mowach 
wypowiadanych na walnych zgromadzeniach, na uchwa­
laniu choćby najmędrszych rezolucyi, ale powinien 
całkióm nowemi, dotąd przez poprzedników swych nie 
uczęszczanemi postępować drogami. Przedewszystkićm 
powinien nabrać siły wewnątrz, aby jój następnie użyć 
na zewnątrz. Jeśli klub tutejszy ma działać skutecznie 
a nawet istnieć, potrzebną jest solidarność między 
członkami, wspólność przekonań a do tego potrzeba 
czegoś więcój niż walnych zgromadzeń, co miesiąc lub 
co pół roku zwoływanych. Członkowie powinni się po­
między sobą dobrze poznać, więc powinni mieć sposo­
bność zbliżenia Bię, ciągłego stykania się, powinni prze­
dyskutować wszystk:e najważniejsze kwestye, przekony­
wać się wzajemnie i wyrobić sobie wspólny we­
wnętrzny program, łączący wszystkich. Bo co do 
punktów znanego programu na walnśm zgromadzeniu 
ogłoszonego pewnie żadnćj różnicy zdań nie będzie. 
Któż bowiem w Galicyi z pomiędzy ładzi wykształco­
nych a przynajmnićj do wykształcenia pretensyą mają­
cych nie p. dzieła zdania, że lud trzeba oświecać, że 
podniesienie pod względem moralnym i materyalnym 
warstw społecznych naszego społeczeństwa jest naj­
świętszym obowiązkiem, że chcąc się z upadku podnieść 
nad własnćm umoralnieniem i poprawieniem pracować 
winniśmy; któż dziś nie przyznają się, że jest Polakiem, 
że jest wolnomyślnym, że jest postępowym! A mimo 
to czy znajdzie trzech Galicyanów, którzyby we wszyst­
kich, społecznych i politycznych naszych stósunków do­
tyczących kwestyach, jednych tych przekonań? Weźmy
naprzykład tak zwaną kwestyą ruską, kwestyą stósunkn 
Galicyi do monarchii anstryackićj, lub do pojedyńczych 
jój części składowych, jak do partyi niemieckiój, do 
Węgier lnb do Czechów? Weźmy kwestyą reformy 
wyborczój, kwestyą przymusu szkólnego, kwestye nawet 
lokalne, np. kwestyą podatku gminnego, kwestyą funda- 
cyi Skarbkowskićj, kwestyą teatru itd. quot capita tot 
sensus, a jużci przynajmniej w takich najbliżój nas do­
tyczących sprawach powinnaby w klubie wspólność prze­
konań panować, jeżeli tenże ma mieć jakikolwiekbądź 
wpływ w kraju a przynajmuiój w mieście. Nie wiem, 
jakie założyciele klubu a dziś członkowie jego wydziału 
mają zamiary, jak te zamiary w życie wprowadzić za­
myślają; jeżeli jednak zechcą pójść utartemi już torami 
i trzymać się tylko regulaminu, który klubowi d« uchwa­
lenia na pierwszćm posiedzeniu przedłożyli, to nie bę­
dzie podobno z tój mąki chleba. Zdaje mi się, że je­
żeli prawdą jest, iż nie o to chodzi, by było wielu człon­
ków, lecz by członkowie wspólnością przekonań połączeni 
byli, więc potrzeba tym członkom podać sposobność ze­
tknięcia i porozumienia się. Klub więc powinien mieć 
wspólne stałe miejsce zebrania, gdzie członkowie często 
zgromadzać się i pomiędzy sobą naradzaćby się mogli, 
gdzieby wnioski dokładnie mogły być omawiane, proje- 
kta rozbierane, prace rozdzielane i sposób ich przepro­
wadzenia w skutek wspólnego porozumienia określony, 
a przedewszystkićm członkowie sami zainteresowani 
byćby winni dla sprawy publieżnój, jeżeli na innych 
wpływać mają.

Starsi niech sobie przypomną sposób postępowania 
z owych czasów, gdy się z pracami naszensi ukrywać 
mu8ieliśmy. Tak samo i dziś postępować należy, z tą

okazać Sarneckiego „Bezinteresowni“ i premiowani 
w z. r. w Krakowie Bałuckiego „pracowici próżnia­
cy“ Byłoby pożądanem, aby tendeneya na ostatku wy- 
mienionój sztuki podziałała na dosyć liczną u nas, 
a podobno i nie tylko u nas, kategoryę tych panów, — 
mielibyśmy wtedy mniój gadaniny, a więcój rzeczy, 
mnićj pozowania i wzajemnśj admiracyi, a więcój po­
żytku i szczerćj. prawdy dla siebie i innych. Pracowici 
próżniacy nie poprzestając na najwłaściwszój jeszcze dla 
siebie sferze salonu, rozrodzeni na liczne odmiany i ga­
tunki dają się spotykać nawet przy redakcyjnych sto­
łach. Prasa peryodyczna leniąc się wejrzyć w kwestye 
prawdziwój doniosłości i pożytku chwyta bardzo często 
za pierwszy lepszy nastręczający się fakcik, przeżuwa go 
na wszystkie sposoby i w stereotypowo - napuszonych 
frazesach robi zeń kwestyg europejską. Zapewne np. aż 
do znudzenia naczytaliście się w naszych gazetach o do­
służeniu emerytury exre tego benefisie p. Stolpego. 
Nieuwłaczamy hynajmniój krtyście, gtórego zasługi dla 
sceny najzupełniój uznajemy, ale sądzimy że tego ro­
dzaju do zbytku szczegółowe opisy kwalifikują się w 
najlepszym razie do jakiego specyalnego rocznika tea­
tralnego. Prassa nasza na czyniony jój zarzut zaspa- 
łości i niewolniczój rutyny może poniekąd nie bez racyi 
znaleść tłomaczenie w trudnościach cenzuralnych. Rze­
czywiście, trudności te są znaczne, o czem poniźćj mó­
wić jeszcze będziemy, ale przy szczerych chęciach mo­
żna jeszcze i tu wymijać Scyllę i Charybdę.

Może niewłaściwie pozwoliliśmy sobie powyższych 
reflekcyi w kronice mającój przedewszystkiem hieżąco- 
sprawozdawcze przeznaczenie, ale nasunęły nam się one 
pod wpływem walki toczącój się w łonie tutejszego dzien­
nikarstwa. Oto jój ogólny charakter. Tradycyjna rutyna, 
którój hołdują prawie wszystkie dawniejsze organa długo 
ignorowała każde śmielsze wystąpienie obcego jój kierun­
ku, ale kierunek ten obecnie wzrósł i zmężniał na tyle, iż 
trzeba się liczyć z nim i w obec niego. Nastąpiło tedy 
starcie „Przegląd Tygodniowy“ stojąc na czele no­
watorstwa żąda, aby prassa porzuciwszy dotychczasową 
kontemplacyę zajęła się gruntownem i wszechstonnem 
rozpatrzeniem prawdziwie żywotnych kwestyi, by docie­
rała do gruntu wewnętrznych naszych społecznych sto­
sunków, by mniój bawiąc się w zagraniczną polityko- 
manią i estetyczny dyletantyzm żwawiój chwyciła za 
leżące pod ręką materyały. Przeciwnicy, zarzucają 
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różnicą, że dziś można jawnie, w obec komisarza poli- 
cyi to robić, co się dawniój robić mnsiało w ukryciu. 
Niech mi nikt nie zarzuca, że ustawy o stowarzysze­
niach stoją tu na przeszkodzie, bo odpowiedzi musiałbym 
zostać dłużnym. Potężnym bardzo środkiem zaintereso­
wania członków i ułatwienia im porozumienia się w celu 
doprowadzenia do łączności przekonań w sprawach naj­
ważniejszych a przynajmniej bieżących, byłyby jawne 
i dla wszystkich członków przystępne posiedzenia wy­
działu, który powinien być tylko organem klnbn, wyra­
żającym przekonania i dążności jego członków, a nie 
dyktatorem lub nieograniczonym klubu plenipotentem.

Wiadomości ważniejszych do udzielenia wam nie 
mam żadnych. Zimno u nas potężne, mrozy ciągle kil­
kunastostopniowe, nędza tćż między uboższymi ludźmi 
ogromna. — Hr. Gołuchowski wrócił z Wiednia, 
a z jego przyjazdem rozeszła się wiadomość, że udało 
mu aię skłonić ministerstwo do udzielenia urzędnikom 
tutejszym rządowym, którzy z powoda panującój droży­
zny w wielkićm bardzo są ubóstwie, znaczniejszój zapo­
mogi, nim stale dodatek na pomieszkania, jaki pobie­
rają urzędnicy we wszystkich większych miastach i jaki 
już we Lwowie pobierają wojskowi, będzie im mógł 
być przyznany.

W naszój radzie miejskićj rozpoczęły się roz­
prawy nad budżetem na rok 1872 a ma być także wy­
braną komisya do rokowania z wydziałem krajowym 
w sprawie szpitala lwowskiego.

Koncertów nam nie brak. Pianista Józef Wienia­
wski, wróciwszy z Wiednia, dawał znowu koncert 
w sali ratHszowój, a w sali biblioteki Ossolińskich roz­
począł się szereg wieczorków muzykalnych, urzą­
dzanych przez Towarzystwo muzyczne. Wieczorków 
takich zapowiedziano ośmnaście. Są to najpiękniejsze 
i najprzyjemniejsze u nas produkeye muzyczne. Zapo 
wiaJają także koncert składany na korzyść zakładu 
niewidomych.

Pmi«) 13 grudnia. 
(Stósunki czeskie i wybory do rajchsratu).

(Zd.) U nas teraz cisza zupełna; my sobie zupeł­
nie cichuteńko siedzimy, spokojnie wyczekując, czóm nas 
dalój uraczyć zechce rząd hr. Anersperga i hr. Andras- 
sego. Z samego początku raziły nas częste konfiskaty 
dzienników czeskich, lecz już do tego jesteśmy przyzwy­
czajeni, jak dawniój za Schmerlinga, Giskry, Herbsta 
itp. trafiło się już, że na raz skonfiskowano wszystkie 
dzienniki nasze; lecz to nie sprawia najmniejszego wra­
żenia. Według ' ojęć Niemców to na całym świecie 
tylko oni sami i obok nich jeszcze Żydzi jako knltur- 
tregiery mają wszelkie prawa, reszta zaś narodów po­
winna tylko im służyć. Jakiego to hałasu narobiono w ca­
łych Niemczech, że tam gdzieś w Rzymie ochrzcono ja­
kieś dziecko żydowskie, że na Wołoszczyznie trzech czy 
czterech żydów zbito; cały szanowny rajchsrat w Wie­
dniu w niebogłosy wołał, kiedy do pewnego delegata 
zatelegrafowano, że we Lwowie jakąś dziewczynę ży­
dowską przyjęto do klasztoru, ponieważ z domu uciekła, 
chcąc przejść na religią katolicką, na co ojciec żadnym 
sposobem zezwolić nie chciał. Nie ma się czemu dziwić — 
boć tu chodziło o żydów; lecz jeżeli się całemu naro­
dowi wyrządza gwałt i bezprawie li tylko dla tego, że 
nie chce odstąpić od świętych praw swych nieprzedaw- 
nionych, to zaraz co innego, albowiem to według logiki 
niemieckiój nie jest gwałtem ani bezprawiem, tylko 
chwalebną energią „im Interesse der deutschen Sache.“ 
Wy bracia Polacy w Poznańskićm i w Prusach najle- 
piój zrozumiecie położenie nasze, bo tak samo dała się 
wam w znaki ta energia „chwalebna“.

Jutro rozpoczynają się bezpośrednie wybory do tak 
zwanój rady państwa. O ważności tych wyborów mó­
wić nie potrzeba; bjć może, że rozstrzygną całą sprawę 
w czasie dosyć krótkim. Jutro wybierają gminy wiej­
skie, w sobotę zaś (16 grud.) miasta. Wyborów tych 
się nie boimy; nie ma wątpliwości, że wszędzie gdzie 
tylko ludność jest czeska, wybrani będą kandydaci nasi, 
którzy, ma się rozumieć, do Wiednia nie pójdą. Tru­
dniejsza sprawa ta z wyborami w grupie właścicieli 
większych posiadłości. Głoszą wprawdzie, że tóż i tam 
większość będzie miała partya msza, lecz nie trzeba 
tryumfować bardze, bo niezapominajmy, te między 
małymi gntsbesycerami („kobylkażi“ zowią się po cze­
ska) dosyć jest takich, którzy są chwiejni. Nie ma co 
mówić, że, gdyby partya narodowa odniosła zwycięstwo 
także w grupie właścicieli większych posiadłości, bardzo 
byłoby to korzystne dla sprawy naszój; lecz jeżeli prze­
gramy, to partyi przeciwnój nie wiele to przyniesie korzy­
ści, bo koniec końcem to właściwy naród czeski nie bę-

liberalizm, wreszcie brak przyzwoitości, nieznajomość 
grammatyki itp. Jak w każdój walce tak i tutaj zapaśnicy 
idą częstokroć za daleko i nie zawsze są względem 
siebie dosyć sprawiedliwi. W każdym razie z takiego 
starcia się zasad wypaść musi dodatni rezultat i bardzo 
być może, iż jak dowodzi Przegląd stoimy właśnie 
„na wyłomie“ dziennikarskiój reformy.

Przywołując się do porządku, chcemy z kolei po­
wiedzieć coś o odczytach publicznych zwykle w tój po­
rze odbywanych. W tym roku idą one jakoś leniwo. 
Przed kilkoma tygodniami rozpoczął je na dochód To­
warzystwa Dobroczynności p. J. M. Kamiński Mag. pt. 
i Adm. i obrawszy przedmiot z popularnój dziedziny 
prawa karnego mówił „O niepoczytalności i niepoczy- 
taniu, czyli kiedy sprawca nie odpowiada za swe czyny“ 
Prelekcyą chwalono, ale słuchaczów było nie wielu, co 
przypisywano opóźnionym ogłoszeniom. Przez następne 
dwa tygodnie odczyty spauzowały i dopiero w trzecią 
z kolei niedzielę p. Rewieński, współpracownik Gazę]ty 
Rolniczćj, mówił „o rolnictwie“, co dało mu sposobność 
wygloszena kilku idylicznych pog’ądów, nie nogrjych 
się w żaden sposób pogodzić z zasadami ekonom i. 
I tak, między innemi p. R„ mając upodobanie w sielan­
kowych śpiewach roboczego ludu, wcale sobie nie życzy, 
aby lud ów zastąpiła przy żniwie jaka dymiąca i nie­
przyjemnie świszcząca lekomotywa. Dowcipną na to 
radę daje Kury er Warszawski twierdząc, iż gwoli mu- 
muzykalnym zachciankom prelegenta możnaby świstawkę 
machin parowych złączyć z organo-melodykonem. Cie­
kawą jest rzeczą, czy licały skład redakcyi Gazety Rol­
niczćj podziela wokalno-agronomiczne poglądy swego 
kolegi? Następne odczyty w sali Towarz. Dobroczyn­
ności mają mieć pp. K. Wł. Wójcicki, Gregorowicz, dr. 
Malcz, Ad. Wiślicki, Salimirski i inni. I Resursa oby­
watelska zamierza także urządzić u siebie seryą złożoną 
z 10 odczytów ku czemu ma już zamówionych prele­
gentów, ale chcieć i módz to jeszcze różnica. Urządza­
nie odczytów połączone jest u nas z wielu jeśli nie 
trudnościami, to przynajmnićj bardzo przykremi, wiele 
czasu i zachodu wymagającemi formalnościami. Trzeba 
mieć najprzód pozwolenie Namiestnika, następnie za­
wiadomić Oberpolicmajstra, który przesłany mu program 
komunikuje od siebie kuratorowi okręgu Naukowego 
celem uzyskania aprobaty. Niezależnie od tego wszyst­
kiego całkowity tekst odczytu t. j. rękopism musi mieć 
wizę cenzury. Oberpolicmajster może znaleść zarzut

dzie miał reprezentantów w radzie państwa, zupełnie 
tak samo, jak było za tak zwanego „burgerministerium“, 
kiedy przy wyborach do sejmu w grupie szlachty zwy­
ciężyła partya wiernokonstytucyjna, którą wówczas popie­
rała sama familia cesarska, bo nie było tajemnicą, że 
arcyksiążę Karól Ludwik, brat samego cesarza, umyśl­
nie w tym celn na kilka dni przybył do Pragi.

Czytaliście już zapewne, na jaki szczególny pomysł 
wpadła partya wiernokonstytucyjna, ażeby mieć przecież 
choć jakichś reprezentantów ludności czeskiój w radzie 
państwa? Otóż więc zamyślają w przyszłó radzie u- 
chwalić, ażeby w takim razie, gdyby większością na de­
legata obrany pemimo zawezwania nie chciał się sta­
wić do rady państwa, na jego miejsce wstąpił ten, 
który po nim najwięcój miał głosów. To przecież ani 
w Chinach, ani u Hotentotów dotąd nie miano takiego 
konceptu! Zresztą niech się tam ci panowie nie łudzą 
nadziejami, bo jeżeli (w co dotąd nie wierzymy) rze­
czywiście uchwalą prawo takie, to spodziewam się, 
znajdą się tóż środki przeciw Biemu.

Sprawdza się wieść, że tu w Pradze od Nowego 
Roku wychodzić będzie czasopiswo rosyjskie „Slbwian- 
skij mir“. Wyda*cą będzie jakiś p. Gunther, który 
wróciwszy z Petersburga, gdzie bawił ze dwa lata, za­
łożył tu w Pradze kantor przemysłowo-handlowy. Pan 
Gunther, tu dosyć mało znany, szuka teraz współpraco­
wników; mówią, że głównie będzie go wspierał pracami 
Rosyanin p. Belling, który tu bawi od jakiegoś czasu. 
Głoszą, że głównym celem czasopisma będzie do Rosyi 
torować drogę naszemu handlowi i przemysłowi oraz 
obznajamiać Rosyą z stÓBnnkami tntejszemi.

U(

wdrzędnyeh współpracowników, a nareszcie z tój jejj 
>rzyczyny, że p. Alphaud chciał w tym roku zrobić ' 
szczędność dla miasta: bo takie wymiatanie koszj 
najmniój 80,000 fr.

A więc błoto owe pożądane wymownie i zre<-; 
wyzyskuje p. Duvernois. Nie tak było za cesarza!
Lak za HausroanDa itd... Może i ks. Bismarck za, 
ironicznie: „Nie było wypędzać Niemców, panowie 
ryżanie, a nie bylibyście wleźli w takie błoto.“ fl, 
fatdy prawdziwy Paryżanin odrzeknie tak jednenm 
drugiemu; „Błoto za błoto, wolimy to, które di 
mamy, niż to, któregośmy się tak chętnie, boda 
zawsze pozbyli.“

Może niejeden zapyta, dla czego tu o błccie 
rozpisuję? Odpowiedź prosta: o niczóm innóm w 
ryżu od tygodnia nikt nie myśli i nie mówi, 
o śniegn, o mrozie a od wczorajszego dnia o od» 
która się na dobre zaczęła... Korespondent jest ( 
echem i to powtarza wiernie, co się o jego uszy 
częściój obijało. Jednakże mam kilka innych no 
najprzód bibliograficznych a potóm politycznych.

‘ ny od pierwszych: p. Hachette puścił nowe » 
ziela Rufina Piotrowskiego, skróconego, przetłi 

czonego i wydanego przez p. Klaczkę p. t. „PataiJ __ 
Sybirczyka.“ Książka pięknemi rycinami ozdobiony ëj 
mianowicie bardzo podobnym portretem autora, oa| „j 
do zbioru zwanego la bibliothèque rose illust zfi 
i ma tntaj wielkie powodzenie. Nie chcę w wasuj 
wić, że to jest dowodem sympatyi Francuzów dla l) 
ale jeat to zawaze fakt zasługujący na uwagę nas 
do tój sympatyi, którój historyą możnaby już zdaj’ 
napisać i dokończyć, podaję przyszłemu autorowi tój 
syć ciekawój historyi następujący dokument. J«( 
wyciąg z Journal des Débats, redaktor mó«i( j] 
stępie z orędzia tyczącym się władzy papieskiéj: ,,Za» ,, 
ona na rzecz władzy doczesnćj nieznaczące zdanie 
phrase banale), przypominające nieunikniony i czety 
ragraf na korzyść Polaki, dla którego miejsce z 
było naznaczone w adresach izb obu za monarchii 
cowój.“ Intelligite et erndimini. Była to 
czcza tylko komedya i nic więcój. Habemus cot 
tentem renm. Energicznie Da ten nstęp odpowiej 
ultramontański dziennik p. Veuillot, któremu głównie 
idzie, aby rząd teraźniejszy nie poprzestał na plt 
cznych tylko Bympatyach dla papiestwa, jak rz^j 
cowy dla „nieszczęśliwój Polski" (sic) (la malbe» 
Pologne).

Tymczasem p. Renan, którego mi p. Veuille 
mowolnie przypomina, pracuje dla nieszczęśli 
Francyi, i ogłosił niedawno dość grube dzieł» 
„Reforma imysłowa i moralna.“ Jest to zbiór i 
ów, po części nowych, w części już w dzień 
Ogłoszonych. Najciekawszy ns'çp jest odpowie 
drugi list p. Straussa, wydrukowany w Gazecie 
burskiój podczas oblężenia Paryża, w którój nie 
wie, chociaż za pomocą wdzięcznój bo dowcipni

Paryi, 14 grudnia.
(Dwa posiedzenia zgromadzenia narodowego. — Zanadto wesoło­
ści. — Zanadto ostrożności. — Rząd f Korsyka. — Zamiatacze, 
ks. Bismarck i p. Duvernois. — Dzieło Rufina Piotrowskiego. — 
Des Débats i sympatye francuskie dla Polski. — Nowe dzieła 

pp. Renan, Taine i Derôme).
S. E. Izba uspokoiła się po bnrzy przeszłego tygo­

dnia. W poniedziałek obradowała nad propozycą pana 
Princeteau, który chce wzbronić deputowanym wszel­
kiego urzędu płatnego; nad projektem pana Jozon aby 
wszystkie nowe podatki były umotywowane na rolach 
i kwitach w sposób następujący: kos «ta wojny przeciw 
Prusom 1870—71. Oba projekta przyjęte były do dru­
giego czytania. We wtorek przyszła pod obrady pro- 
pozycya p. Saisy sprzedaży klejnotów koronnych, które 
prawdopodobnie sprzedane zostaną. Z tój ekazyi żar­
liwy legitymista p. Dahirel ogłósił Republikę za tym­
czasową, spodziewając się, że ostateczna forma rządu 
będzie la royauté légitimé. T,n jego i giesta gro­
źne wywołały śmiechy i ironiczne oklaski lewicy. W ogóle 
zdaje mi się, że izba zbyt skłonna do śmiechu. W ka- 
tdóm sprawozdaniu kilkakrotnie czytujemy śmiechy o- 
gólne, śmiechy na lewicy, na praw.cy itd.... Mówiono 
dawniój, że we Francyi śmiech zabija. Nie wiem kogo 
ten śmiech ma tu zabić, pewnie nie Prusy, ale wiem, 
że trochę więcój powagi nie zaszkodziłoby w trudnóm 
dziele ocalenia Francyi.—W środę nie było posiedzenia. 
Ale za to dzienniki zajmowały się dekretem pana 
Thiersa, naznaczającym wybory częściowe w celu zastą 
pienia zmarłych lnb dymisyonowanyeh członków izby 
w 17 departamentach, zapytując się dla czego prezy­
dent Rzeczypospolitój zapomniał o Korsyce, w któró 
na miejsce dymisyonowanego p. Abattucci ma próbować 
szczęścia sam wicecesarz p. Rouher, jak go złośliwie 
nazywał dawniój p. Ollivier. Jaka jest przyczyna tć 
wyjątkowój zwłoki? Czy się rząd boi p. Rouher, który 
powiedział, że nazwisko jego jest symbolem, jak się 
poprzednio obawiał księcia Napoleena? Czy nową flo­
tyllę i nowego komisarza nadzwyczajnego przygotowuje 
do nowój wyprawy? Wszyscy tu zgodnie utrzymują, że 
ta bojaźń nieuzasadniona jest jedyną bronią bonaparty- 
stów, o którychby wszyscy już dawno zapomnieli, gdyby 
nie ta zbyteczna ostrożność p. Thiersa.

P. Duvernois jednak dalój prowadzi wojnę dzien­
nikarską na rzecz ekspatrona a w tych dniach szczegól­
niejszy wynalazł argument. Pisałem » mrozie okro­
pnym i o śniegu obfitym, jaki wedle dzienników bona- 
partystowskich Bóg w swoim gniewie zesłał na bezbo­
żną stolicę po oblężeniu, po komunie, po przekleństwach 
prawicy, jako ostatnią plagę egipską, za to zapewne, że 
4 września ośmieliła się wyrzucić z łona swego żonę 
i dynastyą pomazańca sedańskiego. Owóż ten śnieg 
nie był tak prędko jak zwyczajnie wymieciony i wywie­
ziony, raz dla tego, że był obfitszy niż kiedykolwiek, 
powtóre, że brak teraz zamiataczów, od chwili wypę­
dzenia Niemców, bo w tój głównie narodowości znajdo­
wał p. Alphaud swoich bardzo zresztą pożytecznych

nii smaga p. Straussa.
Ważnóm także bardzo dziełem jest nowa h 

sławnego Taine a pod tyt. Notes sur 1’Anglel 
a którój główne ustępy mianowicie o szkołach i 
skich i o in8tytucyach politycznych ogłoszone ; 
w odcinku paryskiego le Temps. Taine i Rena 
leżą oba do tój szkoły krytycznój, dla którój i 
świecie nie ma jak tylko nauka, składająca się di 
wyłącznie z trafnych spostrzeżeń i odróżniania ci 
Mają oni talent, dowcip, erudycyą, wszystko oprfc 
kiegokolwiekbądź przekonania nawet negatywnego 
są to jeszcze ei Kołłątaje, o których w przeszłym 
wołałem.

Nie powiem, tóż żeby nim był p. Derôme ze 
de Maistra, który w broszurze p. t. „Francya np 
(La France déchue) przypisuje ten upadek li tyli 
sadom z r. 1789 i ratunek upatruje jedynie „w 
wróceniu dobrych obyczajów i dawnój tradycyi.' 
sztą żadnego programu nie podaje i powtarza 
w innych słowach piosenkę przytoczoną w dziele 
tora Hugo „les Misérables ‘:

C’est la faute à Rousseau,
C’est la faute à Voltaire!

Mniejsza o to czyja wina — ale dohrzeby wif 
jak tę winę naprawić. O to nie troszczy się dc 
cznie p. Derôme.

NIEMCY.
* Berlin, 18 grudnia. Wniosek, o którym 

minaliśmy wczoraj a który posłowie Schuttinger 
ról Barth złożyli do łaski marszałkowskićj w izbic i

Okręgu Naukowego przeciw ogólnćj tendencyi, komitet 
Cenzury nareszcie rozważa każdy wyraz. Jeżeli w je- 
dnćj z tych władz interes się zahaczy, trzeba za nim 
chodzić, prosić, kłaniać się, protegować, do czego znowu 
nie każdy ma ochotę i tćm właśnie tłomaczy się leniwy 
bieg odczytów. Mówiąc o cenzurze, musimy wam sza­
nowni czytelnicy dla samćj charakterystyki opisać cho­
ciaż zewnętrzną stronę czynności w tćj szanownćj in- 
stytucyi. Komitet Cenzury mieści się w pałacu t. z. Brilh- 
lowskim w lokalu złożonym z kilku oddzielnych na 
jeden korytarz wychodzących pokojów. Na drzwiach 
każdego pokoju znajduje się napis w języku rossyjskim 
„wejście wzbronione“ Jedne tylko drzwi nie mają tego 
tajemniczą misteryą tchnącego ostrzeżenia, do nich więc 
po pewnych poszukiwaniach zmierza interesent. W kom­
nacie, do którój wejdzie, jak głosi zawieszona na ścianie 
informacya, przyjmują się podania i udzielają rezolucye 
codziennie między 11 a 1 Daremnie jednak łatwowierny 
przychodniu, wyczekiwałbyś tutaj na ukazanie się ja- 
kićjkolwiek ludzkićj twarzy. Jeżeliś zmarznięty, możesz 
spokojnie wygrzewać się przez całe dwie godziny, po- 
czem wyprosi cię woźny, oświadczając że czas już drzwi 
zamknąć. — jeżeli zaś zniecierpliwiony zajrzysz do na- 
stępnćj izby, znajdziesz tam arcy-komiczną figurę siedzącą 
zawsze z założonemi rękami i w ogromnćj czapce na 
głowie. Jest to o ile się zdaje prawie zawsze pijany 
p. inspektor cenzury, który na czynione zapytanie udziela 
każdemu z rubaszną dohrodusznością taką stereotypową 
odpowiedź „...tu czasem przychodzi Jego prewoschodi- 
telstwo (t. j. prezes) a czasem nie przychodzi, Bóg go 
raczy wiedzieć, może przyjdzie, a może i me,... ja nie 
mogę wiedzieć... idź pan do Sekretarza“ t. j. tam gdzie 
„wejście wzbronione.“ Idziesz tedy do sekretarza, tu 
znowu odsyłają od Kaifasza do Anasza, traktują z góry, 
zbywają oderwanerai i niezrozumiałemi półsłówkami. — 
Księgarze i redaktorzy,bywając często i załatwiając mogące 
się im opłacić interesa, mają tam jeszcze jako tako wyde­
ptane drogi, ale człowiek przychodzący rzadziój, np. jaki 
nieszczęśliwy autor znajduje się w bardzo nieprzyjemnem 
położeniu. I to dopiero jest zewnętrzna strona komi- 
tetowćj operacyi, cóż dopiero gdy rzecz przyjdzie już do 
samego cenzurowania. Częstokroć najniewiuniejszy frazes 
pada pod morderczym ołówkiem cenzora ignie na wiele 
przydadzą się w takim razie wszelkie interpelacye. 
Przed kilkoma tygodniami n. p. jedno z pism codzien­
nych zamieszcza wyrażenie „...bankrutujemy od nóg

ka W. Cenzor wykreśla cały frazes podejrzywsfec 
zye do rządu (głowy) Podobnych przykładów mo 
przytoczyć bardzo wiele i łatwo zrozumieć, jak tak 
rzeczy jest męczącym dla piszących i wydawców 
szcza przy artykułach drobnych i bieżących, 
już jest z dziełami większemi, p.zy których stosui 
łatwićj sig może opłacić czas stracony na konfei 
z cenzórem lub dotarcie w razie potrzeby do si 
Prezesa. Aby być bezstronnym należy objaśnić, v 
zes Cenzury p. Ryżów, jak powszechnie utrzymuj? 
siada ogólne wykształcenie i na innój posadzie«11 
być zupełnie przyzwoitym człowiekiem.

Na zakończenie naszój kroniki, zakomaflik'- 
wam wiadomość bardzo ważną dla dojrzalćj 
a nawet i bezżenućj niemłodzieży płci obojga, ' 
umieliśmy wyżćj, iż kilka miast prowincjonalny«} 
było się na swoje kalendarze, — m. Kielce ’! 
wprawdzie dotąd swego kalendarza, ale ma gaz® 
wiąc nawiasem, mimo zbyt może pobożnego ię 
wcale nie żle redagowaną. Otóż w tćj „Gazecie* 
ckićj“ jakiś opóźniony adonis zamieści! ogłosi 
poszukuje dozgonnćj towarzyszki życia i upraszi 
tantki o nadsyłanie fotografii wraz z bliższemi i 
cyami osoby i majątku dotyczącemi. Prawie je 
śnie warszawskie czasopisma doniosły o mającyi 
założyć kantorze stręczenia małżeństw. Tak wi 
stya zawierania matrymonialnych związków w 
zupełnie chłodnego interesu postawioną zostali 
żnie i faktycznie, co wywołało wysokie zainteref 
się między płcią niewieścią. Trzeba przyznać 
chwałę pań naszych, że w konsekwencyi wszystkie 
czają się przeciw tćj nowćj instytucyi i z si 
oburzeniem uważają ją przedewszystkićm za ov 
dołęztwa mężczyzn, którzy przecież i bez kanfi 
gliby przy dobrych chęciach znaleść to, czego pi

f-ti/A' ■/ I Jks.
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<arskiój, brzmi jak następuje: § I. We wszystkie q 
przypadkach, w których rada związkowa uchwala po­
stanowienia co do zmian kompetencyi konstytucyi pań- 
8twa niemieckiego albo co do dodatków do tćjże kon- 
stytucyi, wreszcie co do przepisów, na mocy których 
uregulowany ma być stósunek bawary i do państwa 
niemieckiego, bawarscy reprezentanci w radzie związ- 
jtowój stósować się winni w swoich zapa'rywaniach do 
nchwaŁ obudwóch izb bawarskich. § 2. Nim zwoła­
nie tych izb nastąpi, bawarscy reprezentanci wstrzy­
mać się mają z wyrzeczeniem zdania co do wniosków 
< ¿noszących się do zmiany stósunków Bawaryi a obję- 
tćj No. 1. § 3. Za wykonanie tego prawa poręczają 
ministrowie bawarscy na mocy tyL X, §§ 4 aż do 6 j 
konstytucyi i prawa z 4 czerwca 1848 r. dotyczącego 
odpowiedzialności n inistrów. § 4. Prawo niniejsze 
wchodzi w życie z dniem jego ogłoszenia w zbiorze 
praw. — Z motywów dołączonych do tego wniosku, 
który, jak wczorajszy doniósł telegram, odesłany został 
do komisyi, przekonywamy się, że już w izbie pruskiój 
panów hrabia Lippe przed niejakim czasem podobny 
.projekt przeprowadzić usiłował Motywa rzeczonego 
wniosku wypowiadają, że jak państwa związkowe z praw 
udzielnych pewne zrobić muszą ustępstwa, tak i Niem­
cy zmuszeni są uwzględniać stanowisko pojedyńczych 
państw. Układ wersalski w dwóch jeszcze kierunkach 
zagwarantował udzielność Bawaryi. Nasamprzód ogra­
niczając kompetencyą związku tylko na dozorowanie 
i prawodawstwo w pewnych okolicznościach, przyczćm 
postanowiono, że zmiana konstytucyi pojedyńczych 
państw nastąpić może tylko przez ogólue prawodawstwo 
Niemiec; żadućj zaś zmianie uledz nie może konstytu- 
cya, jeżeli przeciw niój 14 się głosów oświadczy w ra­
dzie związkowój; wreszcie układ wzmiankowany pewne 
prawa zagwarantował B waryi, które tylko za jćj ze­
zwoleniem zniesione być mogą. W tćin tylko przy­
puszczeniu przyjęły izby bawarskie układ bawarski 
i Przyjęły odnośne postanowienia do konstytucyi. Do 
zezwolenia więc na zmianę układu, rozszerzenia kom­
petencyi władzy państwowój koniecznym jest sejm ba­
warski. Tymczasem, jak utrzymują motywa, oświad- | 
cże lia ministra Lutza przy naradach nad wprowadze­
niem ogólućj służby wojskowćj w Bawaryi sprzeciwiają 
się ogłoszonym zastrzeżeniom. P. Lutz zaprzecz'.! wtedy 
twierdzeniu posła Greil, jakoby do tego prawa potrzebne 
było przyzwolenie króla, rządu i reprezentacyi krajo- 
wćj. Powstawać więc musi obawa, ażeby minister­
stwo i w przyszłości nie nadwerężało praw korony 
i bawarskiego narjdu. Dla tego, tak kończą motywa, 
czas jest położyć zaporę tćj teoryi ministerstwa i wziąśĆ 
w tym względzie inicyatywę. |

Sejm bawarski a więcój jeszcze stronnictwo kato­
lickie wielką poniosły stratę przez śmierć posła Greila. 
Profesor ten w czasie wy uchu wojuy niemiecko-fran- 
cuskićj powstawał przeciwko udzia.owi Bawaryi w tćj 
wojnie, utrzymując, że casus foederis nie da się zastó- 
sować; tak samo głosował późnićj przeciwko układowi 
wersalskiemu, z którego powstała konstytucya nowego 
państwu. W parlamencie niemieckim należał do cen­
trum i przy sposobności rozpraw nad adresem prze­
mawiał za wystąpieniem cesarza niemieckiego w obro­
nie Papieża. W listopadzie b. r. zabierał głos przeciw ' 
projektowi zt anemu ministra Lutza. — Utrzymują 
dzienniki, że rozdział dotyczący podwyższenia pensyi 
urzędników znacznćj ulegnie zmianie w izbie pru-

I tak płace zapomniauych nauczycieli gimnazyal- 
liyeh o 12 '/2n/o mają byp podwyższone. Wszyscy lan- 
druci, którzy zasiadają w izbie poselskićj zamierzają 
podobno zrobić wniosek, ażeby rząd zrówna pensye 
sekretarzy powiatowych i administracyjnych.

Na wczorajszym posiedzeniu izby poselskićj przy­
jęto, jak ranne dzienniki berlińskie donoszą, po długićj 
i żywćj dyskusyi wniosek posła Richtera z Hagen od­
noszący s;ę do zawieszenia procesu wytoczonego na 
wniosek ministra Mublera przeciwko posłowi Parisiu- 
sowi. Następnie w ciągu rozpraw specyalnych nad eta­
tem ministerstwa rólnictwa przemawia poseł Berger 
z vVitten' za zniesieniem tego ministerstwa, poseł El­
sner z Gronow zaś za jego utrzymaniem i wzmocnie­
niem. Pierwszego mówcę popieaa poseł Struve a po­
seł Witt utrzymuje, że przyczyną niemiłych tósunków 
jest podział tego ministerstwa na wydziały. Natomiast 
sądzi deputowany Wedell-Vehlingsdorf, że złemu zara­
dzić można przez rozszerzenie kompetencyi minister­
stwa rólnictwa, przez co zmniejszyłyby się na pfewno 
znacznie wydatki. Poseł Lasker życzy sobie, ażeby 
urzędników pomocniczych przy tak zv anćm kolegium 
rewizyjnćm zastąpiono etatowymi urzędnikami.

AUSTRYA I W^GKY.
* Wiedeń, 15 grudnia. Wedle najnowszych, z Biało- 

grodu serbskiego nadeszłych wiadomości, zamierza podo­
bno książę serbski Milan odwiedzić także Wiedeń i Caro- 
gród. Tendencyą wiadomości tćj bez względu na to, 
czy jest piawdziwą lub nie, jest w każdym razie para­
liżowanie hałasu, jaki W)wołała podróż księcia do Li- 
wadyi. Jeżeliby kto zostatnićj podróży chciał wniosko­
wać o zaczepnćj polityce rosyjskićj, to zdaniem tutej­
szego korespondenta Scblesisclie Ztg. różne i pro- 
nonsowane zaręczema pokojowe, jakie w ostatnich wła­
śnie dniach dano ze strony rosyjskićj, powinny się były 
przyczynić do tego, by wiarę tę podkopać; w istocie tćż 
przypuścićby należało, że negacya tego właśnie jest pra­
wdą, co najwyższe owe osoby zapewniają, gdyby się 
chciano nie poddać wrażeniu owych oświadczeń. I hr. 
Andrassy nie zamierzał, jak tego dowodzi okólnik jego, 
od początku urzędowania swego zaprzeczać przypuszcze­
niu, jakoby zamierzał nie trzymać się polityki pokojowćj 
przez poprzednika swego inaugurowanej. Teraz, kiedy 
rzeczą jest wiadomą, że owe zapewnienia polegają na 
prawdzie, zdająsię być wedle tegoż korespondenta niezado­
woleni w owych kołach z tego, ile że w źle zrozumia­
nym swoim interesie partykularystycznym spodziewali 
się po hr. Andrassy raczćj polityki agresyjnćj. Niemnićj 
to ważnćn dla charakterystyki tutejszych stósunków, 
jak dla pouczenia tych, co sądzili, że hr. Andrassy wda 
się w wątpliwe na zewnątrz kroki.

Wedle obliczenia Presse zasiadać będzie w przyszłćj 
radzie państwa, stósownie do znanych wyborów, I0Ó li­
beralnych czyli niemiłcko-centralistycznych i 71 opozy­
cyjnych posłów, którzy wszystkie będą reprezentowali 
królestwa i kraje.

Rząd więc obecny, chcący trzymać się drogi ściśle 
konstytucyjnćj, miałby wedle tego we wszystkich kwe- 
styach silną do dyspozycyi większość parlamentarną. — 
Zdaniem Presse nie byłby tego mógł powiedzieć hr. 
Hohenwart o swćj radzie państwa, ponieważ sejmy kra­
jowe Niższćj Austryi, Salzburga, Styryi, Krainy i Szlą- 
ska wcale nie byłyby w nićj reprezentowane, z innych 
zaś grup krajów i królestw żywioł' niemiecki ¿ale nie 
byłby reprezentowany. Rada więc państwa ta mogła 
była stanowić wprawdzie uchwały, lecz nie miała w so­
bie wedle tćj że Presse warunków życia.

Takim sposobem zdałby si§ byt obecnego minister­

stwa na długo zapewniony. Mimo to donosi tutejszy 
korespondent jednego z berlińskich dzienników handlo­
wych, że nie wie wprawdzie, z jak wielką lub małą u- 
fuością książę Auersperg gabinet swój utworzył, lecz że 
nie wszyscy bez wyjątku, członkowie jego zdają się z za­
ufaniem patrzeć w przyszłość. Dowiaduje się on bo­
wiem z wiarogodnego zupełnie źródła, że dwaj z nich, 
pp. Unger i Glaser, wstąpili de gabinet i dopiero po 
otrzymanćm stanowczćna zapewnieniu, że profesury ich 
przy uniwersytecie tutejszym będą dla nich każdego 
czasu otwarte.

TRANCYA
* Komisya, którćj poruczono zbadanie czynności 

rządu narodowćj obrony, przesłuchała dnia 14 b. m. 
z rana marszałka Le Boeuf, który przy wybuchu wojny 
był ministrem wojny a późnićj sprawował urząd naczel­
nego szefa sztaba armii nadreńekićj. Le Boenfowi, 
który o 20 lat wydaje się być starszym, towarzyszył 
hrabia Darń, który razem z nim pod Ollivierem był 
ministrem spraw zagranicznych i który wystąpił jako 
jeden z obrońców marszałka. Darn, który do tych na­
leżał, którzy po dlngićm wachanin się poddali się cesar­
stwa, wystąpił był już dość dawno z Bulletem 
i margrabią Talhouetem z gabinetu Olliviera, który od 
tego czasu składał się z czystych narzędzi woli cesar- 
skićj. Marszałek twierdził przed komisyą, że przy wy­
buchu wojny bynajmnićj nie był przygotowany, ponie­
waż żądano od niego, ażeby gotów był dopiero na
I sierpnia. W tym dniu miał wyjść dopiero rozkaz do 
uruchomienia armii. W skutek zeznania księcia Gra- 
mont i na specyaloy rozkaz cesarza trzeba było rozkaz 
tea rychléj wydać. Trudno powiedzieć, kiedy marsza­
łek skłamał, dziś przed komisyą, czy tćż w dniach lip­
cowych przed ciałem prawodawczćm, kiedy z dumą po­
wiedział: „Nous sommes prêts, archi-prôts.“ Bardzo ostro 
występował Le Boeuf przeciwko jednemu z członków komi­
syi, który dawnićj zasiadywał na ławach lewego centrum 
ciała prawodawczego. Oskarżał go, tudzież opozycyą, że 
podżegała do wojny.

W razie, jeżeli państwo zwróci dobra familii or- 
leańskićj, natenczas połowa tychże przypadnie na zagra­
nicznych książąt. Ludwik Filip miał bowiem pięciu 
synów, księcia orleańskiego, którego sukcesorami są 
hrabia Paryża i książę Chartres; księcia Nemours, księ­
cia Joinville, księcia Anmale, księcia Montpensier, i trzy 
córki, księżną Ludwikę, Maryą i Klementynę, z których 
pierwsza była za z i arłym królem Belgów a dwie inne 
za książętami niemieckimi (koburgskim i wyrtemberg- 
skim).

Bien Public podaje bliższe Bzczegóły z projektu 
do piawa o wychowaniu publicznćm, który, ,w tych 
dniach zgromadzeniu narodowemu został przedłożony. 
Kary mające być nakładanemi na rodziców, którzy nie 
wypełniają obowiązku wysyłania dzieci swych do s/koły, 
poczynają się od prostego publicznego ogłoszenia na­
zwiska winnych aż do większych lub mniejszych grzy­
wien a nawet aż do utraty praw obywatelskich. Prawo 
mianowania nauczycieli nie przysługuje nadal projektom, 
lecz departamentalnćj radzie wychowania, na którćj 
czele rektor i akademicy się znajdują. Dzieci, które po­
bierają naukę w domu rodzicielskim, muszą składać co 
rok egzamin. Prawo chce następnie zobowiązać nauczy­
cieli, należących do różnych kongregaoyi, ażeby byli 
zaopatrzeni w świadectwa zdolności. Dziennik, z któ­
rego wiadomość tę wyjmujemy, dodaje, że ta ważna 
reforma, jeżeli w izbie przejdzie, nie zostanie wprowa­
dzoną naraz lecz powoli.

Księgarz Abel Pilon ogłasza obecnie dzieło ilustro­
wane z ostatniego Soborb ekumenicznego. Składa się 
ono z 8 tomów i zawiera portrety obecnego Papieża,
II Papieży, którzy Sobory odbyli, 60 żyjących kardyna­
łów, 500 ojców, którzy byli obecnymi ns Soborze, z fac- 
Bimiliami itd. Univers poświęca książce tćj długi ar­
tykuł wstępny, tudzież dwie stronnice swego dziennika, 
zapełnione autografami Papieża i pewnćj części ojców 
Soboru z różnych narodów. Charakterystycznym jest 
autograf, który zamieszczony jest pod podpisem księdza 
Andr eja Raesla, biskupa strasbnrgskiego : „Quacumque 
patria tu a est, lacrimarum val lis est. Ridiculum quod 
ita pertinaci affectu eigadhaeremus. Nullum patria bo- 
num, nullum facit malum.1, (Gdziekolwiek jest twoja 
ojczyzna, zawsze jest ona padołem płaczu. Śmieszoćm 
jest, że tak bardzo się do nićj przywięznjemy. Ojozy- 
zna nie przynosi nam nic dobrego, ani tćż nic złego). 
Obok tych słów znajduje się datnm: Rzym, 16 maja 
1870.

Podczas kiedy orlean'ści zgromadzenia narodowego 
coraz śruielćj głowę swą podnoszą i księcia Aumale 
proklamują jako następcę Thiersa, ściśli legitymiści 
uważali się za spowodowanych bezpośrednio zapytać 
księcia, jak zamierza zachować się w danym razie do 
legitymistycznćj familii królewskićj, czy może jego zamia­
rem jest, bez względu na „dom Francyi“, dążyć do pro­
stego przywrócenia monarchii lipcowćj. Zlecenie to 
przyjęli na siebie w imieniu stronnictwa, po przygoto­
waniu poprzedoićm kwestyi tćj w prasie burbońskićj, 
panowie Lucyan Brun, margrabia Rechefoucault-Bisacica 
i książę C.rayon Latour, wszyscy trzćj należący do naj- 
skrajniejszćj prawicy zgromadzenia narodowego. Książę 
Anmale, który już w wigilią przyjmował u siebie de- 
putacyą, złożoną z mnićj więcój dwudziestu członków 
prawicy i tćjże na wszelką ewentualność oznajmił swe 
postanowienie, że nigdy nie chce się rozłączać z prrla- 
mentarną większością i wypowiedzianą przez nią wolą, 
znalazł podobno i dla badających go legitymistów dość 
zaspakajającą odpowiedź, którćj treść brzmi, że uważa 
przewrócenie monarchii z roku 1830, tak jak ją utwo­
rzył oiciee jezo (to jest zatćm na niekorzyść starszćj 
linii Bnrbonów) za rzecz niemożebną. W ten sposób 
utwierdza się myśl, że książę Anmale zrobi się może- 
bnie , rycerzem Henryka V ‘, jeżeli tenże poprzednio 
i wyraźnie adoptować będzie hrabiego Paryża i w ten 
sposób nzna go przed całym światem za swego prawne­
go następcę. Plan ten tćm jest prawdopodobniejszy, 
ponieważ Orleanie przekonać się byli powinni, że w zgo- 
madzeniu narodowóm nie przeprowadziliby nigdy bez 
głosów legitymistów owego „prawnego zamachu stanu, 
który zamierzają i że dla tego własny ich interes wy­
maga, jeżeli thcą pozyskać głosy legitymistów, sżeby 
ofiarowali w zamian tymże pewne gwaraneye.

Ministei skarbn, pan Pouyer Quartier, bynajmnićj 
się nie podał do dymisyi w skutek klęski, jaką poniósł 
w zeszły wtorek w zgromadzeniu narodowóm, przeci­
wnie był on dnia 13 b. m. na posiedzeniu komisyi bnd- 
żetowój bardzo uprzejmym dla członków tójże, pomimo 
że znowu jednę z jego idei zwycięsko zwalczali. Cho­
dziło o tymczasowe pobieranie podatków podczas pier­
wszych trzech miesięcy w roku 1872. Komisya chce 
wprawdzie na to zezwolić, lecz jest zdania, żeby podatki 
nie, jak sobie życzy minister skarbu, podług budżetu na 
rok 1872, który jeszcze uchwalonym nie został, lecz po- 
dlag budżetu na rok bieżący pobierane były.

Dnia 13 b. m. z rana zebrało się u pana Thiersa 
na konferencją siedmiu czy óśrniu jenerałów; pomiędzy

nimi minister wojny i marszałek Mac Mahom Przez 
ministra wojny przedłożone świeżo zgromadzeniu naro­
dowemu projekty dotyczą awansu podporuczników i po- ■ 
roczników i skrócenia czasu służby z 30 na 29 lat. Co 
się tyczy awansu, to tenże nie ma się w przyszłości ■ 
odbywać w pułkach, lecz oficerowie ¡x suwani być mają , 
w całćj broni. Drugi projekt datuje jeszcze z czasów 
cesarstwa, zaniechano go jednakże wtedy, z powodu, że ’ 
jego wykonanie powiększyłoby wydatki. Zadziwia bar­
dzo, że teraz zamierzają Francją obarczyć tym nowym . 
ciężarem. ,

Prefekt Lyonu, pan Valentin, ma być usuniętym 
a policja odebraną administracyi gminnćj, to jest po­
wierzoną znowu prefektowi, jak to postanawia prawo 
z dnia 19 czerwca 1859 r.

ANGLIA.
* Londyn, 14 grudnia. Wiadomości — tak urzę­

dowe, jak i nieurzędowe — o chorobie księcia Wales, ! 
które wczoraj i dziś tu nadchodzą z Sandringham, nie i 
uprawniają nawet do choćby najskromniejszych nadziei. I 
Tylko dwa razy podczas całego przebiegu choroby był 
książę Wales, jak utrzymują, przy przytomności; 
raz, dnia Igo grudnia, w dniu urodzin swćj żony, kie­
dy do otaczających go powiedział: „Dziś są urodzi­
ny księżnćj,“ i drugi raz po pierwszych odwiedzinach 
królowćj w Sandringham, kiedy zauważył: „Czy królo­
wa powróciła ze Szkocyi, czy wie, że jestem chory?'1 
Zresztą książę przeleżał cały teu czas choroby bez przy­
tomności. Familia królewska, o ile takowa w Anglii się 
znajdowała, zebrała się już cała w Sandringham; trzy 
pociągi nadzwyczajne stoją w Lynn, najbliżazćj stacyi 
do natychmiastowego użycia i oczekują jak najgorszego 
końca. Natężenie i oczekiwanie jest ogólne w wszyst­
kich częściach krąju. Gazety londyńskie poświęcają po 
większćj części ; o dwie 6 łamowe stronnice tćj inateryi 
i donoszą o udziale, jaki się wszędzie okazuje. Ce się 
tyczy Londynu, to stan jego nie jest do opisania. Miej­
sca, , których rychłych informacji zaciągnąć jest na­
dzieja — Malborouh Houze, stacye policyjne i telegra­
ficzne, tudzież ekspedycje gazet — okolone są bez u- 
stanku tłumami ludu, a mianowicie w dzielnicy praso- 
wćj i Flectestrect odzywają się ciągle okrzyki rozsprze- 
dawaczów gazet, którzy z coraz świetemi nakładami 
przybywają, aż późno w noc. Wczorajsza niedziela — 
w którćj Londyn staje się cichym jak grób — nie stano­
wiła nawet wyjątku. Poczćm cały dzień sprzedawano 
nadzwyczajne dodatki, a Globe, który tylko w dni ro­
bocze wychodzi, ogłosił aż dwa dodatki, z których osta­
tni o północy.

Zawieszenie pracy telegrafistów w Manchester, Glas- 
gowie, Liverpolu, Dublinie i Corku trwa jeszcze ciągle, 
komunikacya jednakże telegraficzna nie ponosi przez to 
żadnćj szkody, ponieważ wszystkie luki są już zapełnio­
ne znowu, a administracya telegrafów posiada prócz te­
go silny zastęp urzędników rezerwowych do rozporzą­
dzenia, na przypadek gdyby i gdzieindzićj świętować 
chcia io. Pan Sandamoro zasuspendował przewodźców 
ruchu w urzędzie, innym zaś w> znaczył termin, do któ­
rego napowrót w służbę wstąpić powinni, co gdy uczy­
nią, wina się im daruje.

Od kilku dni panuje tu dość silny mróz; na sta­
wach po parkach miało stowarzyszenie ku ratowaniu 
rozbitków dobrą sposobność uwolnienia znacznćj liczby 
za nadto ciekawych łyżwiarzy z zimnćj kąpieli. W so­
botę używało przyjemności biegania na łyżwach po lo­
dzie niemnićj jak 29,000 osób, z których 60 wzięło nie­
dobrowolną kąpiel. Wczoraj zwiększyła się liczbt łyż­
wiarzy na 37,000 osób, a liczba zarwań wynosiła 50. 
Prócz tego opatrują chirurgowie 21 osób, które od prze- 
szłćj zimy zapomniały biegać na łyżwach. Większe atoli 
nieszczęście żadne się nie wydarzyło.

HISZPANIA.
* Stronnictwo ministeryalne poniosło w wyboraeh 

gminnych, ukończonych dnia 9 b. m., stanowczą klęskę. 
Z 600 do 700 znacznych miast i gmin, których 
głos ma jakieś znaczenie — w pomniejszych miej­
scowościach mają wybory czysto osobisty a nie polity­
czny charakter — jedynie w 200 odnieśli zwycięstwo 
kandydaci, postawieni przez tak zwanych progresistów 
i unionistów wszelkich odcieni, pomimo niemałego wpły­
wu, jaki wywierać może stronnictwo u steru stojące. 
Natomiast przypisują sobie radykalni, stronnicy Zorilli, 
tryumf w 250 gminach, podczas kiedy republikanie zwy­
ciężyli w 180, karli ści — prócz niezawodnych ich zwy­
cięstw w prowincjach biskajskich — w 50 gminach. 
A zatćm tylko mnićj więcój jedna trzecia wyborów wy­
padła w duchu ministerstwa, a przytóm podnieść należy 
wysoko, że w większćj części miast opozycyą pozostała 
górą. Sagasta i jego zwolennicy powołać się jedynie 
mogą na 8 bL lic prowincjonalnych, pomiędzy niemi na 
Kadyi, Geronę, Malagę, Sevillę i Tarragonę; natomiast 
radykalni na 12, pomiędzy temi na Madryt, Leon, Bur­
gos, Cornnnę, Salamankę, Valladolid; republikanie na 
11, pomiędzy innemi na Barcelonę, Kordubę, Granadę, 
Valencyą, Saragosę; karliści na 5, mianowicie na Ala- 
wę, Awilę. Ciudad-Real, Cnenęe, Toledo; podczas kiedy 
republikanie i radykalni dzielą się nadto sześciu stoli­
cami prowincjom lnemi, na przykład Alicante, Bilbao, 
Murcyą itd. Z trzech stolic prowincjonalnych nieznany 
był jeszcze rezultat; w Lenda i San Sebastyan wybory 
zostały odroczone. Najbardzićj zadziwiającym jest wy-

1 padek w samćj stolicy królestwa; w dziesięciu okręgach 
tego miasta nie wybrano ani jednego radzcy gminnego 
z obozu ministeryalnego; wszędzie zwyciężyli radykalni 
z wyjątkiem jednego jedynego okręgu, w którym repu­
blikanie zwyciężyli, lecz i tam zaraz po nich następo­
wali radykalni.

Rada ministe^alna wzięła znowu pod obrady kwe- 
styą kub: ńską i, jak słychać, uchwaliła wysłać cztery 
bataliony z dwoma jenerałami na tę wyspę, Z afry­
kańskiego fortu Melilla nadeszła wiadomość, że przybył 
nareazcie pod fortecę syn cesarza marokańskiego z przy- 
obiecanemi posiłkami na odsiecz załodze hiszpańskiej. 
Przy przybyciu jego cofnęli się piraci z rowów, któremi 
się do fortecy zbliżyć nsiłowali i już żaden strzał nie 
padł. Pomimo to rząd hiszpański nie zdaje aię bardzo 
nfać Marokowi, gdyż posłał załodze w Centa znaczniej­
sze zapasy amnmcyi i zastąpił jćj stare karabiny no- 
wemi podług wzoru Verdana.

RUMUNIA.
* Izba zawsze jeszcze podrzędniejszemi zajmować 

się musi projektami rządowemi lub dla zagranicy mało 
zajmującemi i pomijać konwencją kolejową, ponieważ 
spodziewany reprezentant i pełnomocnik berlińskiego 
konsorcjum Bleicbroedera nie przybył jeszcze do Buka­
resztu. Przez ociąganie się takie zaniedbuje konsorcjum 
rzeczone najpomyślniejszą może do zawarcia konwencji 
chwilę. Przed kilku dopiero jeszcze dniami ogłosił 
dziennik bukaresztski Pressa, organ większości sejmo- 
wćj, artykuł, przyjęciu konwencji nader przychylny, 
który wnosić pozwala z pewnością o korzystnóm uspo­
sobieniu większości deputowanych. Ale rzeczą jest na­
der wątpliwą, czy usposobienie podobne długo trwać

będzie, bo w stolicy rumuńskiój zmienia się nietylko 
uspoaobienie większości izby lecz i sama większość ró­
wnie szybko jak wiatr, który dziś z Francyi wieje a ju­
tro z Rosyi.

Przy przejściu zresztą niedawnóm z sesyi nadzwy- 
czajnój do zwyczajnój miały oba ciała prawodawcze, 
izba i senat, nowe wybrać biura; owóź tedy tak pier­
wsza jak drugi wybrały dotychczasowe swe biura zna­
czną większością głosów, dając tćm samóm ministerstwu 
obecnemu pośrednie wotum zaufania. Okohczcość ta 
tćm większego jest znaczenia, ponieważ niejednokrotnie 
już obiegały pogłoski o zachwiania obecnego gibineta.

W żadnym kraju europejskim tak zupełna nie 
istnieje wolność prasy jak w Rumunii i w żadnym tćż 
kraju nie nadużywają wolności tćj tak bardzo, jak tam. 
Ani rząd, ani naczelnik państwa, ani żaden człowiek 
prywatny nie jest bezpieczny przed najniegodziwszemi 
zaczepkami i oszczerstwami prasy publicznój i nikt też 
nie może znaleźć zadośćuczynienia za nieusprawiedliwio­
ne zgoła i niesłuszne zaczepki. By podobnój zaradzić 
niedogodności, przedłożył minister sprawiedliwości pan 
Cestafora izbie projekt de prawa, opierającego się na 
artykule 24 konstytucyi, który brzmi: „Konstytucya 
gwarantuje wszystkim wolność wyrażania myśli i zdań 
swoich ustnie, piśmiennie lub przez prasę publiczną. 
Każdy zaś jest odpowiedzialny za to, co pisze. Nadu­
życia tćj wolności karane będą wed'e postanowień ko­
deksu karnego, który w tój mierze jeszcze ma być zre­
widowanym i uzupełnionym.“

Projekt ministra ma tedy na celu rewizyą i uzu­
pełnienie postanowień kodeksu karnego, konstytueyą za­
powiedziane, aby nietylko każdy mógł pisać, co mu się 
podoba, lecz aby każdy mógł znaleźć zadośćuczynienie 
za niesłuszne zaczepki i oszczerstwa.

W pierwszych dniach m. b. odbyło towarzystwo 
Societa Transilvanna, którego właściwym celem 
jest agitacya pomiędzy Rumunami we Węgrzech i Sie­
dmiogrodzie, pod przewodaictwem prezesa swego pana 
Pairu Hilarianu w Bukareszcie roczne zebranie walne. 
Jak się ze sprawozdania prezesa okazało, posiada towa­
rzystwo 116,000 franków majątku a i w minionym zno­
wu roku posłało sześciu młodych ludzi z Węgier i Bu­
kowiny do Włoch, Francyi i Belgii, by tam oddali się 
studyom. Tak towarzystwo samo jak i prezes jego są 
wrogami otwartymi obecnego ministra oświecenia pana 
Tell’a.

Związek Spółek Zarobkowych.

Komitet główny Związku Spółek zarobko­
wych polskich doznał w ostatnim czasie ważnćj zmiany. 
P. Kantak, dotychczasowy patron naszych Spółek zje­
dnoczonych, który obowiązany na sejm do Berlina wy­
jechać, a skrupulatny w dopełnieniu podjętych na sie­
bie obowiązków, sądził, że nie zdoła połączyć czynności 
posła i patrona, złożył ten ostatni urząd na dniu 26 li­
stopada z wielkim żalem Komitetu zakłopotanego, kim 
zastąpić tak zdolnego, biegłego i gorliwego patrona.

Postanowiono powierzyć jego urząd p. dr. Kazi- 
mirzowi Szulcowi. Ten nie mając pewności, czy 
pomimo żywego od dawna interesu dla rzoczy zdoła 
w całćj pełni na czas dłuższy poświęcić się i zadosyć 
uczynić tak ważnemu zadaniu, tylko pod tym warun­
kiem przyjął na siebie obowiązki patrona, że je będzie 
pełnił bezpłatnie i tymczasowo, dopóki Komitet nie wy­
najdzie pośród naszego spółeczeństwa i nie pozyska dla 
patronatu Spółek pożyczkowych polskich osobistości po- 
dobnćj do tćj, która wskrzesiła, rozpowszechnia i pie­
lęgnuje Towarzystwa zarobkowe niemieckie.

Na posiedzeniu 10 grudnia zadecydował Komitet 
ogłaszać w pismach krajowych sprawozdania z swych 
narad i postanowień, a od czasu do czasu i artykuły, 
wykazujące korzyści Spółek zaliczkowych i zbijające 
przesądy lub fałszywe wyobrażenia i pojęcia o nich się 
pojawiające. Ma być nadto staraniem Komitetu spra­
wozdania te i artykuły, wraz z wiadomościami o Spół­
kach, w tutejszych pismach ogłaszać, a z czasem oso­
bno kazać odbijać i Spółkom jako tćż osobom pojedyn­
czym tego sobie życzącym przesyłać.

Na list Towarzystwa mieszczan stryjskich Gwia­
zdą zwanego, jego broszurę i projekt ustaw dla Zwią­
zku Spółek galicyjskich postanowiono nietylko listownie 
w sposób podobny jak Spółce lwowskićj odpowiedzieć, 
ale i artykułem w jednćm z pism galicyjskich. Posław­
szy niektórym Towarzystwom zaliczkowym w Galicji na 
ich żądanie nasze statuta, pisma i rozmaite broszury, 
patron nawzajem poprosi Spółki galicyjskie o jch sta­
tuta, sprawozdania 1 wiadomości o już istniejących i no­
wo tworzących się Spółkach zarobkowych z tamtćj czę­
ści naszego kraju.

W obec okropnych spustoszeń, jakie robi lichwa 
pomiędzy rzemieślnikami i włościanami w miastach i o- 
kolicach, gdzie jeszcze nie istnieją Spółki pożyczkowe, 
postanowił Komitet odezwać się do obywateli i ducho­
wieństwa z usilną prośbą, ażeby niezwłocznie wzięli ini­
cyatywę w zakładaniu tychże Spółek w miasteczkach, 
w których jeszcze nie istnieją. Komitet ze swćj strony 
chętnie ofiaruje swą pomoc pismami i radą przez osoby 
wydelegowane ze swego grona albo ze Spółek sąsie­
dnich. W tym celu uznano za potrzebne zakupić wy­
daną przez p. Tuerka statystykę Księstwa, jako tćż 
mapę prowincjonalną Prus, Księstwa i Szląska.

Pomyślano o zbieraniu i przygotowaniu materyałów 
do Rocznika Spółek Zjednoczonych. Ażeby go można 
wydać w jakimkolwiek komplecie, zawierającym sprawo­
zdania ze Spółek przynajmnićj do Związku należących, 
trzeba, aby wszystkie Spółki zamykały swe sprawozda­
nia i rachunki z końcem roku kalendarzowego i wedle 
jednego szematu wskazanego i użytego w Schulzego 
z Delitsch rocznćm sprawozdaniu (Jahresbericht), które 
należy sprawdzić, szemata polskie na wzór niemieckich 
kazać sporządzić i Spółkom rozesłać. Nadmieniamy, że 
do ogłoszenia swego bilansu w pierwszych 6 miesięcy 
każdego roku i do przesłania go sądowi są Spółki za­
robkowe zapisane prawnie obowiązane. (Ustawa z 4 li- 
pca 1868 § 26, al 2.).

Dyskusją nad resztą z kilkudziesięciu przedmiotów 
przez patrona do uchwały przedłożonych odroczono do 
posiedzenia następne, które postanowiono odbywać aż do 
dalszćj decyzji w niedzielę, z wyjątkiem świąt, od po­
łudnia począwszy w Hotelu Europejskim, obecnćm mie­
szkaniu patrona.

Telegramy.
Londyn, 18 grudnia. Wedle nadesłanych ta wiado­

mości zatonął okręt „Costa Rica“ w podróży z Hawru 
do Buenos Ayres w piątek niedaleko wyspy Wight. 
Dziewięciu podróżnych i majtków ocalało, których przy­
wieziono do Plymouth; kapitan, sześć majtków i dzie­
sięciu podróżnych zatonęło.

Dnblin, 17 grudnia. Obwieszczenie na murach przy­
bite zakazuje zapowiedziane na przyszły poniedziałek



dfimonstracye oranżystowskie, ponieważ zachodzi obawa 
starcia z katolikami.

Rzym, 16 grudnia. Na żebranin bardzo liczném 
członków większości izby, na którśm i ministrowie byli 
obecni, zaznaczoną została panująca pomiędzy minister­
stwem a większością izby zupełna solidarność. Zgro­
madzenie wybrało wydział z poleceniem, by komitetowi 
finansowemu izby ; rzedlożył projękta, dotyczące kwestyi 
finansowych.

iłzyu, 18 grudnia. Na wc orajszém posiedzeniu 
izby deputowanych przedyskutowano etat ministerstwa 
wychowania publicznego. — W styczniu rp. ma się, jak 
słychać, odbyć konsystorz celem zamianowania 7 kar­
dynałów, z których 2 przypada na Włochy a 5 na za­
granicę.

Bukareszt, 17 grudnia. Izba przyjęła projekt do 
prawa, dotyczącego zaprowadzenia ponownego monopolu 
tytuniowego.

Strassborg, 18 grudnia. Jak się Strassburger 
Zeitung dowiaduje, potwierdzoném zostało utworzenie 
wszechnicy w Strassburgu, jako tóż projektowane roz­
szerzenie miasta.

Genewa, 18 grudnia. Sąd rozjemny w sprawie Ala­
bama wybrał pełnomocnika włoskiego nr, Scolpis preze­
sem. Po odebraniu wzajemném aktów odroczono po­
siedzenie do 15 czerwca 1872.

Paryż, 18 grudnia. Książęta Joinville i Aumale 
oświadczają w osobnych do wyborców swoich wystoso­
wanych pismach, że przyjęte przez nich obowiązanie, 
iż po potwierdzeniu wyboru swego nie wezmą wszakże 
udziału w pracach zgromadzenia narodowego, był< jtylko 
czasowém i odwolalném, i że sądzą, iż obecnie nade­
szła chwila do zajęcia miejsca w zgromadzeniu narodo- 
wém. Ponieważ jednak p. Thiers zobowiązanie to ich 
inaczej tłómaczy, przeto oczekiwać im należy rozstrzy­
gnięcia wyższćj instancyi (tribunal supérieur) lub takich 
nowych okoliczności, któreby im dozwalały połączyć za­
biegi swe z zabiegami kolegów, by podnieść znów sztan­
dar Francyi a najwyższe prawo większości odniosło try­
umf nad wszelką zaczepką.

Londyn, 18 grudnia. Wedle wydanego dzisiaj rano 
biuletynu przepędził książę Wales noc spokojnie. Stan 
księcia polepsza się w zadowalniający sposób.
W

Ostątnłe telegramy.
Wersal, 18 grudnia. Zgromadzenie naro­

dowe. P. Brunet interpeluje co do nieobecności 
książąt orleańskich. Minister spraw wewnętrznych 
oświadcza w imieniu p. Thiers, że tenże nie może 
zwolnić książąt z zobowiązania, jakie przyjęli na 
siebie nie tylko w ohec niego lecz i w ohec ko- 
misyi zgromadzenia narodowego. P. Thiers zrzeka 
się co do swej osoby powołania się na owe zobo­
wiązania. Po długich ożywionych rozprawach przy­
jęło zgromadzenie narodowe 646 głosami przeciw 
2 następujący porządek dzienny: Zgromcdzenie 
narodowe * nie uważa za stosowne, by wziąć na 
siebie odpowiedzialność za zobowiązania, w któ­
rych nie miało żadnego udziału, lub udzielać rady 
i przechodzi do porządku dziennego.

Wystawy gwiazdkowe.
(Nowa ulica)

I.
(Dalszy ciąg).

Dziwnym zbiegiem okoliczności obok magazynu pani Mir­
skićj, rywalizuje na tern samćm polu magazyn p. Jukóbowskićj, 
z tą tylko różnicą, że gdy pierwszy za główne ma zadanie ro­
botę sukien, drugi przeważnie kapeluszami, stroikami i innemi 
drobnemi, lecz ważnemi w garderobie damskiej przedmiotami się 
zajmuje. Otóż gdy szanowna czytelniczka, naturalnie lubiąca 
stroje, zecbce suknią kogoś lub siebie obdarzyć, niech idzie 
o kilsa kroków dalćj, do handlu p. Bogusławskiego i tam mate- 
ryą wybierze. Magazyn pani Mirskićj suknią zrobi, p. Jakóbow- 
skiej ją przystroi, w końcu p. Kot taka, o którym wyżćj mówili­
śmy, doda ozdóbek, bez których toaleta skończoną być nie może. 
I tak na przestrzeni kilkunastu łokci znajdzie się wszystko, co 
służy do stworzenia olbrzymiego dzieła: Pięknćj toalety.

Wspomnieliśmy już o magazynie p. Bogusławskiego a po­
nieważ zalicza on się do większych i popularniejszych w Pozna­
niu, musimy jeszcze o nim nieco pomówić. Już sama okazała 
wystawa w oknach zapowiada, że handel pierwszorzędna, bogaty 
w wybór i gust. PrzedewBzystkićm uderzyła nas niskość cen 
materyi na suknie, bo czyż można żądać, by tanićj sprzedawano 
nad 2 tal., 3 tal. za sztukę. I to prawdopodobnie jest przyczy­
ną, że klientela p. Bogusławskiego składa się i z najbogatszych 
i z najbiedniejszych, każdy tam według swojćj możności odpo­
wiedni towar znajdzie. Prócz tego p. Bogusławski, jedyny w Po­
znaniu, posiada liczny dobór sukien gotowych t. z. confection. 
Jest to pomysł szczęśliwy i, jak nas zapewniano, przez publiczność 
bardzo popierany. Ńietylko w dobór wielki sukien gotowych skład 
p. Bogusławskiego jest bogaty, ale nadto w równćj ilości znaj­
dują się tam gotowe okrycia, baszłyki i inne części ubrania ko­
biecego. Przystępność cen dla wszystkich klas, gust i punktual­
ność w wykonaniu zleceń, zrobiła handel ten popularnym w mie­
ście i prowincyi naszej. Widzieliśmy tam jeszcze t. z. pele­
rynki, które w obeenćj porze roku w teatrze są bardzo prak­
tyczne Która więc z dam naszych uczęszcza do teatr'. mieć 
powinna owę pelerynkę. Stroi ona bowiem i zdrowie ochrania. 
Jako nowość uważamy strój ten, za bardzo odpowiedni podarkom 
gwiazdkowym.

Jeżeli czyj to skład drogeryi p. Barcikowskiego pragnęli­
byśmy przedewstystkićm względom i uwadze publiczności pole­
cić. Otwarty on został zaledwie przed paru tygodniami i to 
z tćm większą trudnością, że jest pierwszym tego rodzaju skła­
dem w Poznaniu. Nawet samo nazwisko drogeryi nie jest ogó­
łowi znane. Skład drogeryi zawiera w sobie zbiór ciał organicz­
nych i nieorganicznych, które natura już w gotowćj formie po- 
daje, lub tćż takie, które dopiero za pomocą nauki i doświadcze­
nia do użytku praktycznego są zastósowane. Mieści zatóm wszy­
stkie środki lekarskie, produkta techniczne wchodzące w zakres 
gospodarstwa domowego i przemysłu. Każda z gospodyń znaj­
dzie tam tysiączne przedmioty potrzebne w dobrze urządzooćm 
gospodarstwie domowóm, za ceny niskie. Lekarstwa np. są w ce­
nie stokroć przystępniejsze niż gdzieindzićj, bo składy drogeryi 
są właściwie źródłem, zkąd apteki materyały czerpią. I prze­
mysł równie tam znajdzie przedmioty potrzebne do pewnych za- 
wodów. Smarowidło np., bez którego ani siła człowieka, ani siła 
koni, ani nawet siła pary poruszaćhy nie mogła, czyż nie jest 
przedmiotem użytecznym i w najmniejszym gospodarstwie i w raj- 
większćj fabryce ? Ale nie sądźcie piękne panie, że skład p Bar­
cikowskiego służy tylko grubym pracom gospodarstwa — i wasze 
zatrudnienia bez pomocy jego wieleby straciły. Wspomnę tu 
tylko o praniu. Bez chemicznych materyałów, w które skład tan 
obfituje, nie miałybyście śuieinćj białości bielizny, która tak dla 
porządku, jak i ozdoby jest nsjpierwszym i najgłówniejszym wa­
runkiem. Są tam prócz takich materyałów i materyały luksuso­
we: Pachnidła, mydła wonne, otrąbki do mycia delikatnych twa­
rzyczek płci pięknćj itd. Tak więc widzicie, że ¡skład p. Barci­
kowskiego jest ściśle z potrzebami codziennego życia człowieka 
związany. Zasługuje on na szczególne poparcie ¡¡ubliczności, raz 
dla tego jako nowo powstały, drugi, jako otwierający nową u nas 
gałąź przemysłu i handlu. Pan Barcikowski, wykształcony w swym 
zawodzie i znany ze swój sumienności, daje wszystkie rękojmie, 
że skład jego dozna poparcia, na jakie ze wszech względów za­
sługuje.

W niemałym jesteśmy kłopocie wybierając z bogatych han­
dlów, przedmioty godniejsze uwagi. — Oto mamy przed sobą 
starą i znaną w naszem Księstwie firmę pani Szymańskićj. Któż 
bowiem chcąc zaopatrzyć się w bieliznę, nie udawał się wprost 
do składu pani K. Szymańskiej? która z pań robiąc wyprawę 
przedślubną, nie powierzyła jej handlowi o którym mówimy? 
Począwszy od prawdziwych liońskich jedwabiów sprowadzonych 
wprost z fabryk, począwszy od koronek brabanckich, a skończyw­
szy na najskromniej szćj do codziennego użytku bieliźnie, wszyst­
ko tam znajdziecie i to po cenach nizkich. —- Zbytćcznem było­

Pie s

by wyliczać zalety handlu od lat tylu znanego z sumienności 
swojej. Nazwisko i kilkouastoletnia egzystencya jego wymowniej 
niż wszystkie pochwały, zalecają, i z tej przyczyny wspomniaw­
szy o nim przechodzimy do składu, towaru duchowego, t. j. do 
księgarni nakładców polskich I. K. Żupańskiego. Nie przesadza­
jąc pochwal, pytamy się czy może być właściwszy podarek gwiazd­
kowy nad książkę? Począwszy od lat nieledwie najmłodszych, 
aż do wieku dojrzałege, każdy w odpowiedniej formie znajdzie 
tam coś co mu niejednę chwilę uprzyjemni i przytćm umysł 
wzbogaci. _ To też tak u nas jak i za granicą drzewko wigi- 
lioye. obfituje przedewszystkiem w książki i książeczki, które 
dzieci jedne dla pięknych obrazków, inne dla strasznyoh historyi 
o zaczarowanych księżniczkach z chciwością chwytają. Daj do­
rastającemu,chłopcu, do ręki historyę, w której bohaterowie prze­
szłości naszej są opisani, w której czyny ich rycerskie we wła- 
ściwem wiekowi świetle są przedstawione, a zobaczysz że oko 
jego błyśnie zapałem i serce dozna takiego zadowolnienia, jakie­
go nic mu dać nie potrafi. Do was więc rodzice, opiekunowie i 
i przełożeni odzywamy si®, abyście w mieisce błyskotliwych za­
bawek, obdarzali dzieci wasze książką lub książeczką, która 
prócz wzbogacenia ich umysłu, uszlachetni serce i nauczy miłości 
kraju ojczystego. — Widzieliśmy w wielu domach stoły salonu 
gnące się pod ciężarem niemieckich wydań ozdobnych — przypo­
minamy więc tym wszystkim którzy importowany rozum dla 
czczoj formy na stół kładą, że i nasza literatura, dzięki panu 
Żupańskiemu prawdziwe skarby posiada, że illustrowany przez 
najpierwszych mistrzów naszych, Walenrod, Błogosławiona, 

o ziemi naszój, Marya itd. należą tak ze względu
treści, jak i formy do monumentalnych wydań, że stół domu 
polskiego niczem piękniej przystroić by się nie mógł, jak przy- 
branemi w cudną sukienkę płodami geniuszów naszych. Dla lu- 
bowników pięknej, przyszłości polskiej polecamy świeżo wyszłe 
z pod prasy Pamiętniki Niemcewicza i Boje polskie 
Bo.dzantowicza. Niejedna rodzina w Wielkopołsce znajdzie 
tam nazwisko swe wymienione;' niejedna czytając wieczorami w 
gronie familijnem fopisy czynów bohaterskich, dowie się, że jej 
ojciec lub dziad, do tej kartki historyi także się przyczynił. — 
Boje,polskie są to opisy czynów wojennych Polaków, głównie
z czasów wojen Napoleona i z roku 1831. P. Bodzantowicz umiał 
przejąć się zapałem ojców naszych i bohaterów swych w powa­
bnych i żywych rysach przedstawił. Lecz nie mówmy za wiele, 
kto chce święta przy pożywnej lekturze przepędzić niech na 
gwiazdkę kupi sobie Boje polskie i takowe przeczyta.

Słyszeliśmy nieraz narzekania na zbytek. O tyle on jest 
godnym nagany, o ile przechodzi możność — w przeciwnym ra­
zie nic zdrożnego w nim nie widzimy. — Dla tego tóż z czystem 
sumieniem wstępujemy do składu i pracowni p. Starka, by się 
brylantom i złotu przypatrzeć. Pan Stark dopiero od lat paru 
skład swój otworzył i pomimo krótkiego czasu potrafił imię so­
bie w handlu i przemyśle zrobić. Praca i sumienność zawsze 
owoce dobre wydają. Zakład wyrobów złotniczych pana Starka 
zatrudnia 6 robotników, z czego wynika że nie posiłkuje się nie- 
trwałemi wyrobami fabryk zagranicznych, lecz na gruncie je 
przygotowuje. Handel ten z tego jeszcze względu zasługuje na 
szczególną uwagę, że należy do nielicznych, który z wyro­
bem się łączy. Wśród olśniewających wzrok brylantów, złota i 
innych kosztowności, zwróciły szczególną naszą uwagę nastrpu- 
jące przedmioty:

1. pierścień z ogromnym brylantem pierwszej wody.
2. szmaragd rzadkiej wielkości,
3. broszki z jednego korala.

Prócz tego medalionów, łańcuszków itd. jest tak wiele, iż 
wszyscy którzy z podobnych przedmiotów podarki zeehcą zrobić, 
znajdą tam bogaty wybór tak co do gustu jako i ceny.

Prawie vis-à-vis pana Starka, spotykamy haudel materya­
łów piśmiennych pana Brodzkiego. Szczupłych on jest rozmia­
rów, lecz przytem bardzo ożywiony. Ktoś powiedział że nie w 
ilości kapitału, lecz w częstym obrocie jego bogactwo leży. Za­
sadę tę w handlu pana Brodzkiego mamy potwierdzoną. Gimna- 
zyaści mianowicie, zaszczycają handel ten swojem zaufaniem, co 
dowodzi, że towar musi być dobry i tani. Uczniowie bowiem 
więcej od innych papieru i wszystkich pisarskich przyrządów po­
trzebują. Gdy zć świąt wrócą, skromny skład pana Brodzkiogo 
ożywi się ruchem młodzieży. Ale i przed świętami warto go 
odwiedzić, bo znajdziecie tam ńietylko materyały piśmienne, lecz 
i wield innych drobnostek, mogących wybornie służyć za podarki 
gwiazdkowe.

Odkładając dalszy nasz przegląd do dnia następnego wra­
camy do domu; po drodze jednak niepodobna ominąć składu p. 
Foniowieża, zaopatrzonego w nieodstępnych towarzyszy płci mę- 
zkiéj, w cygara. P. Fontowicz zaopatrując skład swój w towar 
z najlepszych fabryk, i zadowalniając się małym zyskiem, zape­
wnił sobie odbyt: — Odbyt ten najlepszym może być dowodem 
wartości i taniości towaru. Dla amatora cygar nie możnahy le­
pszego podarku na gwiazdkę wybrać nad sto cygar po 2 i pół 
sbr. za sztukę. Są i między damami namiętno umatorki tego 
tureckiego obyczaju. Dla tych pod sekretem naturalnie polecić 
możemy papierosy, z fabryki drezdeńskiej Wéllera (J. Konopa­
ckiego) których skład pana Fontowicza znaczny posiada zapas.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 19 grudnia. Poseł do parlamentu niemie­

ckiego pan Taczanowski przesłał do Posener-Ztg: następujące 
ośwladozanle:

., Powróciwszy co tylko z Berlina, znalazłem w nr. 586 
pańskiej gazety artykuł z podpisem „Jeden z członków głównego 
stowarzyszenia“ który się rozwodzi nad nieprzyjaznem tu wkraju 
usposobieniem Polaków ku Niemcom. Na poparcie tego za nad­
to apodyktycznego zdania, przytoczone są orzeczenia dwóch po­
słów narodowości polskich w parlamencie niemieckim, mianowicie 
orzeczenie pana Krzyżanowskiego, tudzież orzeczenie niżej podpi­
sanego.

W widocznie tendencyjnym zamiarze wyrwane.są z zwią­
zku mów pojedyńcze zdania i to nawet niedosłownie i publiczno­
ści podane.

Każdy wykształcony człowiek wie, że podobna operacya 
zmienia prawdziwe znaezenie jednego nawet zdania, jeżeli wyr­
wana z związku, przykrojone na cel specyalny, na papier się 
przelewa.

I tak pan Krzyżanowski w końcu swój mowy wita zjedno­
czenie Niemiec i zapytać się trzeba rzeczywiście, dla czego pan 
autor artykułu (którym, jak to u wstępu artykułu jest powie- 
dzianem, nie jest pan Tempelhoff) nie przytacza odpowiedniego 
ustępu jego mowy, ażeby wyjaśnić rzekomo nieprzyjazny cha­
rakter. . . .

Nie mniej przekręcone są wyrazy, mnie przypisywane i wi­
dzę się zmuszonym, ażeby tendencyjność tychże wykazać, pokrót­
ce powtórzyć tu to, com odpowiedział panu Kriigerowi, posłowi 
z Północnego Szlezwikn na jego przemowę, ażeby każdy z czytel­
ników Posener-Ztg. był w stanie osądzić czy podobny pogląd 
na historyą ludów posłużyć może za dowód nieprzyjaźni Polaków 
ku Niemcom.

Wyraziłem się mnićjwięcćj następnie:
„Jużl w sprawozdaniu do moich wyborców postawiłem 
twierdzenie, że niestety ludy Europy jeszcze zawsze nie 
doszły do chrześciańskićj doskonałości, że i prawa słab­
szego powinny być szanowane.
Manifestuje się jedynie gorączkowe ubieganie się o wła- 

soy dobrobyt, nawet na gruzach innych, egzystencyi, 
i widocznym jest brak moralnych, na chrześcianiźmie opar­
tych zasad w historycznych wypadkach. I jakkolwiek 
w naszéj staréj Europie nie mamy już żadnćj fizycznćj 
antropofagii, to jednakże istnieje stanowczo, jak w Poline- 
sii i innych dzikich częściach ziemi, pomiędzy narodami 
europejskiemi moralna antropofagia, która silniejszym na­
rodom pozwala absorbować słabsze.

Ileż szczepów n’e zniknęło jeż z powierzchni ziemi, 
gdzie się podziali, mówiąc o nowszych czasach, Słowianie 
z nad Elby i Odry?

A pomimo to żyje idea słowiańska i wielka przyszłość 
ja czeka itd.““
Teraz zapytuję się, czy z tych ogólnych zarysów ustępu 

do wszystkich europejskich narodów się ściągającego można do- 
brém sumieniem wywieść do*ód nieprzyjaznego usposobienia Po­
laków do Niemców? i powiedzieć

„„poseł Taczanowski nazywa Niemców moralnymi ludo­
żercami i posądza ich o idee rozbójnicze““,

a wtedy, szanowny panie redaktorze, uznasz sam jako pracownik 
na polu polityczném najlepiéj, że w ogóle nie można miewać 
mów politycznych, jeżeli takowe nie mają być poprzekręcane 
przez umysły pospolite.

Pojmiesz Pan, że natychmiast czyniłem w Poznaniu po­
trzebne poszukiwania, jakiby był prawdziwy powód, dla któ­
rego mowa pana Krzyżanowskiego, tudzież moje przemówienie 
do pana Krügera tak tendencyjnie przekręcone zostały — i to 
przez członka agronomicznego stowarzyszenia głównego, którym, 
jak wiadomo, nie był Dan Tempelhoff, i dowiedziałem się, że je­
den z głównych członków głównego stowarzyszenia dnia 10 czer­
wca 1870 r publicznie wypowiedział:

„„Prędzój niechaj mi ręka uschnie, zanim ją podam
Polakom.““
Ażeby wrażenie tego orzeczenia, po przejściu takowego dopo- 

wszechnéj wiadomości, przed nią zatrzeć, chciał autor pomienio- 
nego artykułu, członek głównego towarzystwa, więoćj winnych 
wynaleść.

Liczę na pewno na zdrowy zmysł publiczności, że mu się 
to nie udało. Taczanowski.“

Również i pan Tempelhoff nadesłał tćjże gazecie oświad­
czenie, mające na celu złagodzić znane jego orzeczenie: 
„Niechaj mi raczej ręka uschnie, zanim ją podam Polakom. 
Prezes na maj roku przyszłego urządzić się mającój wysta­
wy niemieckiei opowiada sam fakt jak nastę uje: „Ho wskazaniu 
w pomienionem zgromadzeniu na niechęć polskich stowarzyszeń 
łączenia się z nami wypowiedziało kilku mówców, przyznają: 
ów wstręt, zdanie, :-e pomimo to przystoi Niemcom, aż :by kroki 
swe ponawiali i pod .li Polakom rękę do zgody, ba mowy te 
odpowiedzi, łom, że podobne po?tępo«anie nia uważam za zgodne 
z niemieckim honorem i wypowiedziałem rzeczywiście dosłowni:: 
,.,.N ¡echa j mi raczej ręka uschnie, nim ją podam Po­
lakom. Kiedy następnie owi mówcy słowa te pojmowali w ten 
sposób, że chcę! Polaków odpychać, zauważyłem, że o tćm nic 
nie powiedziałem, że Polacy nawetby mi byli pożądanymi, lecz 
niehonorowie byłoby dla Niemców, pa. odrzuceniu tyle razy po- 
dawanćj im do zgody ręki, znowu ją do nich wyciągać, ażeby 
znowu odrzuconą została.“ Oświadczenie to, zdaniem naszem, 
w niczem nie zmienia samego taktu.

— * Dowiadujemy się, że w dnin 30 grudnia Koło Towa­
rzyskie daje zabawę tańcującą na wielkiej sali wBizarze na 
korzyść Tćw. św. Wincentego a Paulo.

— * Na odlanie głowy ś. Jana dłuta Lenartowicza 
otrzymaliśmy od p. Antoniego Szliskiego z Drożdżyn 5 talarów. 
Razem złożono 69 tal. 10 sgr.

— * Liczba restauracyi polskich zwiększyła się nieda­
wno przez założenie podobnego lokalu przez pana Karola Starka 
przy ulicy Franciszkańskiój naprzeciwko pałacu hrabiów Dzia- 
łyńskich, gdzie po cenach nader przystępnych dobry mieć mo 
żna stół.

— * Pochód pogrzebowy złożony z licznych znajomych 
i familii odprowadzał dnia wczorajszego zwłoki znanéj powszech­
nie ś. p. Izabelli z Żeromskich primo voto Zablockiéj ul­
timo voto Zielińskiej.

— * We Lwowie prócz pism, jakie z Nowym Rokiem 
wychodzić poczuą, o czém w dniu wczorajszym krótką podnie­
śliśmy wzmiankę, wychodzić jeszcze będzie Czcionka, pismo po­
święcone sprawom drukarskim. Wychodzić będzie (lwa razy na 
miesiąc każdego 1 i 15. Redektorem jest p. Szczęsny Bednarski. 
Mamy właśnie przed sobą numer okazowy tego pisma, mieści on 
w sobie: „Słowo wstępne. Kronikę świata drukarskiego. Spra­
wozdania z czynności towarzystw. Do wszystkich Daszych kole­
gów. Od Redakcyi.“ Pismo to ma na celu rozbudzenie zamiło­
wania do praey i oszczędności, podawania wiadomości z świata 
drukarskiego, podawania postępów sztuki drukarskiój itd. Wi­
tamy serdecznemi słowy ten nowy organ towarzyszy dru­
karskich i życzymy mu powodzenia; a pewni jesteśmy, iż ze 
względu na cel szlachetny, jaki sobie założyło, znajdzie je, tćm 
bardzićj, że cena, która kwartalnie wynosi tylko 40 centów, do- 
stępnćm je czyni dla każdego.

— * Od szanownego pana Siak. Jackowskiego odbieramy 
pismo następujące:

Korzystając z uprzejmego otwarcia kolumn Dziennika 
Poz n. dla złożonych do mych rąk składek, upraszam Szanowną 
Redakcyą o łaskawe umieszczenie dalszego tychże ciągu.

Na Batlgnolles (szkołę polską); Pan Józef Żychlióski 
z Usarzewa 5 tal.

Na fflnzeum polskie w Rappersayl: Panowie Józef Źy- 
chliński z Usarzewa 7 tal Włod. Wolniewicz z Djbicza 5 tal. 
Napoleon itekowski z Koizut 5 tal. Alfons Materne z Cnwał- 
kowa 1 tal. Albin Malczewski z Swinar 10 tal. Józef Malcze­
wski z Swinarek 5 tal. Władysław Brodnicki z Nie świastewic 
1 tal. Dr. Zygmunt Szułdrzyński z Lubasza 5 tal. Leon 

tal. Kazimierz Liszkowski z PoznaniaSmitkowski z Poznania
1 talar.

— * Kalendarz
lagi i pokutnicy; w

Jutro, w 
kalendarzu

środę dnia 20 grudnia, Pe 
słowiańskim Bogumiły 

o godzicie 8 minut 10, zachód o go izinie 3Wschód słońca 
minut 45.

Długość dnia 7 godzin 36 minut.
Dnia 20 grudnia 1332 przymierze z książętami szląskimi — 

1830 manifest Po'aków do narodów Europy. — 1834 śmierć Mau­
rycego Mochnackiego.

X p««l Książa, 15 giudnia. Po śnieżeśj zamieci, jaka 
nas uporczywie w ciągu przeszłego tygodnia przy ogniu i komi­
nie trzymała, wynagrodziła nam sztuka krzywdy doznane od 
przyrody, znany bowiem powszechnie rodak nasz paa Stanisław 
Szczepanowski, gitarzysta, zaszczycił w niedzielę dnia 10 b. m. 
wieczorem miasteczko na»ze koncertem danym na salce pana R. 
Publiczność, jak na niedzielną przeprawę spodziewać się trzeba 
było, wcale nie licznie było reprezentowaną. Miasteczko sumę 
dość licznych dostarczyło amatorów z obu narodowości, którzy 
artyście biegli okazać niejako wdzięczność, iż mały ich gród za­
szczycił grą swoją. Ukazanie się jego przed publicznością na 
twarzach wszystkich wywołało zadowolenie i pewien rodzaj n- 
wielbienia dla głowy srebrnym już pokrywającćj się włosem. 
Wrażenie to podniosła jeszcze gra artysty, którą rozpoczął „fra­
gmentem z symfonii Berlioza“, kompozytora z Paryża „andante 
i allegro“ — na gitarze, po skończeniu którego usłyszeliśmy na 
wiolonczeli, posłusznej równie jak gitara w#li artysty „modlitwę 
i polowanie w górach szkockich “ W utworze tym artysta tak 
misternie obydwa połączył działy, że i mnićj wprawne ucho roz­
poznać musiało rzewnie płynącą „modlitwę“ obok s dala docho­
dzącego hnku strzelb, rozbijającego się o skały gór potoczystych; 
nlemnićj po mistrzowsku oddał głos trąbki mjśliwskićj. Odegrane 
następnie na gitarze tańce hiszpańskie „Cachucha“ i „Gitana“ 
przedstawiły słuchaczom ducha narodowego i usposobienie mie­
szkańców iberyjskiego półwyspu Odtąd usłyszeliśmy siereg na­
rodowych pieśni odegranych na obydwóch instrumentach, z któ­
rych jednę łzę na oczy wyciskały, na odgłos zaś drugich z piersi 
wyrywało się westchnienie—to znów uśmiech przebiegł po Ustach 
słuchaczy, zdających się chcieć zaczerpnąć na długie lata falują­
cych w powietrzu tonów. I tak po czwarty raz ukazał się arty­
sta publiczności, aby na wiolonczeli odegrać „fantasye na śpiewy 
krajowe“ jako: „Pomoc dajcie mi rodacy“ i „Już śpiewasz sko- 
wroneczku.“ Po krótkiój pauzie odegrał na gitarze: „Durni 1 
ukraińskie“ i „Trzeci maj“, z waryacyami, z takim zapałem, iż 
wzruszenie na wszystkich malowało się twarzach, które dopiero 
przy „Krukowiakach“, przeplatanych cudnemi preludyami, rado­
ścią się okryły. „Pobudka wojskowa“ tak każdemu była zrozu­
miałą, iż duchem widzieliśmy krzątających się żołnierzy posłu­
sznych znanćj sobie trąbce. Odegrawszy jeszcze „Zegar stras- 
bnrgski“, artysta uchylił się do ubocznego pokoju. W tóm nie­
spodzianie słyszymy jakoby bicie dzwonów kościelnych, oznajmu- 
jących jakieś niezwykłe zdarzenie; było to przecież złudzenie 
chwilowe. Przekonano się bowiem ku ogólnćj radości, te odgłos 
dzwonów mniemanych wychodził z ubocznego pokoju, nie zaś 
z po za okien salki; artysta gitarą spowodował to złudne mnie­
manie. Nastąpiły „śpiewy religijne polskie“ na wiolonczeli, 
które unosiły w pokorze ducha naszego do niebios z wewnętrzną 
prośbą o lepszą dolę, a na zakoń zenie usłyszeliśmy Mazura 
własnego utworu artysty, z taką odegranego werwą, iż można 
było widzieć, jak tu i owdzie takt giestami oznaczano i chęć po- 
hasania za grą. Uproszony jeszcze przez osobistych przyjaciół 
artysta dał nam się słyszeć na wiolonczeli w „laberceuse“ (ko­
łysanka), przedstawiając taktem swój gry i innemi jćj odcieniami 
prawdziwie po mistrzowsku kołyskę, płaczące dziecko, troskli­
wie śpiewającą matkę i gniewliwego z basowym głosem ojca. Po 
odegraniu każdćj sztuki okryto artystę oklaskami i brawem. Jak 
słychać, wybiera się pan Szczepanowski do Pleszewa, gdzi > 
zapewne liczniejsza publiczność niż w Książu zapragnie usłyszeć 
grę jego- Dziękując mu serdecznie za podaną sposobność usły­
szenia jego gry, posyłamy za nim ,Szczęść Boże.“

WIADOMOŚCI LITERACKIE
— * Szfcoly wyszedł No 50 i zawiera: pierJjzy dzień 

nauki szkólnćj. Lekcya I. — Sprawy domowe. Korespondencje 
oryginalne „Szkoły“. —- Bibliografia. — Nowości literackie. — 
Rozmaitości.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

Sprawozdanie tygodniowe
z targu zbożowego

SpAlb I Bnlńwkł, Chlapowakl, Plater & Comp
Poznań, dnia 17 grudnia.

Z początka tygodnia aż do środy mieliśmy mróz silny do­
chodzący do 15 stopni, odtąd zaś zupełną odwilż.

Z wydanego przez ministeryum rólnictwa sprawozdania 
o zbiorach tegorocznych w Prusach wypisujemy następujące ze- 
stawienia, wykazując« stósunek do zbierów z roku zeszłego i tak: 
w 1871 r, zebrano zboża około 1,000,000 węcp. więc6i kartofli 
zaś przeciwnie około 5,000,000 węcp. mnićj niż w r. 1870, czyli 
licząc ssczngółowe:

Pszenicy 
Owsa 
Jęczmienia 
Grochu 
żyta 
kart fli

około 0,06'' 
0 13, więcć)ł\

Ï’V
mnićj

cćj

oot 
0,2
0,05 )
0,26 )

O irócz tego w tvm roku zebrano s’omy przecie, i, '(ć 
uiż w -zeszłym o 0,15 do 0,20. ' ’ i, _

Na podstawie p wyższego zest wienia łatwo przyp. b >r 
iż dalszego podnosiema się een spodziewać się nie ra%n.

Rozwinięcie się handlu zbożowago p zynąimnićj e./jjjjsli

lo v
'4-

5

ści, iest ciąg1« tylko kwe-tją c<au dotąd’ stósunkowo „ 
zbiorów bardzo m/ło weszło w obrót, dla t go tć> wszy«/ 
rzy się zwykle zaopatrzyć muszą w większe składy, l 
Spokojnie wyczekując tak jakby do porobienia większy^* 
sów nic z naszego zboża nie potrzebowali.

Sprawozdaniu z targów zagranicznych donoszą ci»,i 
nach chwiejnych i o cichem tychże usposokieniu, - 8 
w Saksonii sprzedaż idzie bardzo leniwie, ztąd let i wy\^ L, 

IniH i L

zieui
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jiien 
ilêj 
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Żyto piękne

G roe h

za granicę od nas, zredukował się w ostatnim tygodniu ,, 
dzo małćj Uości.|

Pszenicy wywieziono trochę do Luzacyi głównie z 
i gorszych gatunków.

Na naszym targu płacono:
Pszenicę piękną 87-88 tal.

średnią 83—86 „
ordyn. 72—82 „ p 2100 funt.

55 - 56 tal. 
średnie 53—51 „
ordynarne 52 „ za 2000 funt,

do jedzenia 58—60 tal. za 2250 fuj 18 
na paszę 52—54 „ „ ’ “

Jęczmienia piękny 46 tal. i wyżej 
średni 43—45 tal.

Owies piękny 30—31 tal. za 1250 funt, 
średni 27—29 tal.

Kuchy oraz artykuły paszy przy małći 
Sprzedaży ciągle są poszukiwane. to m:

Spirytusu ceny skutkiem małego popytu z zAW« 
znowu bardzo spadły, co czuć się dotkliwie daje szczegójgów 
naszym targu, gdzie ceny stały zwykle na równi z berlić, tuC 
a 1 tal. wyżćj jak w Szczeciuie, nawet miejscowy towar 
dnym do sprzedania, tak że wiele złożono na skład; J ■ 
nie płacono już więcej w skutek tego bliskie termin , ucie 
najwięcej na cenach

Ostatnie ceny notowano:
na grudzień 21’/,—20"|„ tal. 
kwiecień-majl 21’/,—21'/4 lal.
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_ * Mąlaa. Berlin, 16 grudn a. Mąka 
per 100 killo neto. nr. 0 >l'/a-10% tal. ar. 0 i 1 10’ ,- 
rżana 9—8% nr. 0 i 1 8%-ó tal.

Poznań, 18 grudnia. Mąka pszenna nr.
6’ ,—6% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 474—4% tal. płac 
bez akcyzy.

■ ■ 'Ćó

PRZYBYLI DO POZNANIA,
Dula 19 grudnia.

BAZAR. Jaraczewski z Lipna, hę. Żółtowski z Czacz.i,, 
lewski z Turska, Lą ki z Posadowa, hr. , nióski z U 
Srćłdrski z Popowa, Stablewski z Szlachcina,

MKLIUSa HOTEL PREZDENSKI Błaciszewski z Gii 
Taczanowski z Taczanowa, hr. Lubieński z Warszawy.

HOTEL BERLIŃSKI. Pani Zielechowska z Murowali 
śliny.

OTEL RZYMSKI. Żółtowski z Niechanowa, Kięiski z fi 
hr. Czorba z Galityi, Mostowski z Warszawy, li 
z Gniezna.

!

i

Wiadomości giełdowe«
i

(aleldn 19 grudnia.
Poznańskie stare 3%% listy zastawne — tał. ( 

Poznańskie iwwe 4% listy zastawne ¡¡i 92 tal. pł. 
listy rentowe 937, tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye pow. SI 
żądano. — Poznańskie 4’/, procent - bligacye powiatoi
płacono. Poznań oblig. miejskie 5% 99, tal. płac.
banku prow. pozu. — pł. Banknoty potsk. 92% płac. 
Akcje pozn. banku realno-kredytowega tal. pł. Rum 
tal. płac. — Północno niemiecka pożyczka związkowa 
pł. — Rosyjskie banknoty 82'/, tal płac. Starogrodz.p 
Akcye koL — płacono.

Ż y t o i wypowiedziano 125 węcpli na grudz. 53’/, 
dzioń-styczeń 53%, styczeń-luty 53, luty-marzec —, ' 
kwiecień —, na wiosnę 52"/,,—52% talarów płacono.

Okowita » beczką: wypow. 36000 kwart; na gi 
20'/, styczeń 20%„ luty 20/, marzec 20% kwieci 
maj 21'/, kwiecień-maj w związku.20M/„—21 czeiwiec—, w» 
ez beczki — talarów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

□(Dnia 18 grudnia 1871.

-------------------------- ---
C e _

Nąjwyź.
tal »srr. iii

Średnia
tal. Bizy. b».

Nij
wij

Pszenicy piękućj, szetel po 84 fnt. 3 13 9 3 7 6 31
• ôredniéj • « 3 6 — 3 5 3
- pośled. • • ■ 2 27 6 2 25 — 2

Zyta ciężkiego < « » 2 7 6 2 7 — ?
, średniego • « c- 2 5 — 2 3 9 "2
» pośledn. « • 2 2 6 — — — — )

Jęczmienia wielk. < 74 f — -r — — —
- drobn. * a T- — — — —

Owsa > 50 t 1 6 - 1 5 — 1
Grochu do gotow. - 90 • 2 8 —- 2 7 — 9

„ na paszę • • 2 3 9 2 2 6 2
Rzepiku zimowego » 74 — — — — —
Rzepiu latowcgo • • — ....
Rzepiku lutowego - * ... — — — : -w.
Tatarki » 70 » - — ... — — — —,
Perek » 100 » - — — — —
Wyki 90 • — — — —
Lubin żółty • 90 f ... — — —

• niebieski • 90 0 — — — - — —
Koniczyny Czerw, cent. po 100 funt. — — — ... ...
Loniczyny białćj • n » — — — — —

Rent.
Losy
płac.
prem.
obi.

Cllelda berllAaUa, 18 grudnia
Giełda dzisiejsza nie różniła się prawie niczem ou 

poprzedniczek.
Walory prnakie: Dóbr, pożyczk. pr.tw. (4%%) 1« 

Poź. pstwa z r. 1859 (58/0) 100% płac. Obi. rań-stwa 
płac. Poi pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 119 żądano.

List, salt-: Zachod.-prusk. (3%) 80’/« płac., dw 
90% płacono. (4%) 97% płac Pozn. nowe (4%) 92 
List ront- Pozn. (4%) 93% żąd Prask. ,'4%) 937, płac.

Walery sagranioz: Austr. rent. sr. (4'/,%) 597«-' 
papier. (47,%)l£07, -3 , płac. Losy z r. 1854 (4%) 
kred, z r. 1858 109 żąd. Losv z r. 1860 (5%) 
Losy z r. 1864 (4%) 797, płacono. Rosyjska P 
z roku 1864 (5°/.) 1297, płacom. Rosyjsko

__ skarb. (4%) 72% żąd. Polskie certii Lit. A.
złp. (5%) 937« płacono, dto cząstki po 500 rłp. (1 
płacono. Polsk. listy) zast. 3 em. w rs. i4°/0) 727, 
Listy likw. 61 płacono. Włoska pot. (5 ®/0) 64—% 
Rumuńska poż. (8%) 90 płac. Rumuńskie oblig. kv>. 
437,-17, pł. Turecka poż. 46’/, płac. Arner.

S.) 97’/« pła. Akcye kole Selas. Kol. mind 173'/«—% 
ic.-Karóla Ludwika 1097,—%-% płacono. Austr 
124’ .—5%—4’%-5'/, płac. Warszaw;-wiedeńsk. 817, P*8( 

itd. Austryac. kredyt mob. 183 i—7,-7« płacono) 
przemysł. Kwilecki, Potocki i Sp. 104’/« płacono. Poz 
121 żądano. Szląsk. stow. bank. (4% 161 płac, 
hip. Hńbnara (4%%) 99’/, płac. Hansem (4»/,% 97
Henkel (4'/,%) — żąd. Meining. (47,%ł 95% płac.

Kars gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 
» ldr. 110’/, żąd., suwereny 6. 21'/, pł. nap. 5. 97, płc. P 
I 5. 16 płac., doll. 1. 11'/, płac. Złota w sztabach tui 

463% żąd. Srebra funt celny 29. 20 płc. Zagraniczne ban 
żąd. Austr.-bank. 857, płac, g Rosyjsk. bankn. 82%, 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68—85 t»l. 
kości żądano; biało pstra polska 77—79 tal. z kolei f 
grudzień 797,—%, grudzień-styczeń, styczeń-lnty i lut

S —, kwlecień-maj.79%—’/,— ’//, tal.,- płacono. Zyto: "

U



Dodatek do oziennika Poznańskiego No. 290.
Środa, dnia 20 grudnia 1871.

i0 w miejscu 56—59 tal. wedla jakości żąd. ¡.stare i nowe 
i/4—’/,, dobre nowe 58—’/, tal. z kolei plac.; na grudzień 58’/»

'ił, grudzień-styczeń 57—’ &—'/,, Btyczeń-luty —, na wiosnę 
í —’z«—’/» tal.? płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 

jq¡í^59 tal. wedle j'-kości żądano. Owies: per 1000 kilo w miej- 
! 41—50 tal. wad « jakości żądano; wchodnio pruski i mar-

¡ijski 45—16 pomorski 46—47’/, tal. z kolei płac., na gru- 
gjeói gradz. styczeń 45% plac., na wiosnę 16a/, tal. płacono 
tolano. Groch: per 1000 kilo do gotowania 54—60 tal. 
j paszę 50—53 tal. Rzep: per 1000 ilo w miejscu 108-120 ta,

Rzepik: 106—119 tal. Oléj rzepiowv: per 100 
jjo w miejscu 28’•'» tal. żądano na grudzień 27’/,—”/,, gru- 
jiień-styczeń 27’/,—s/4; kwiecień maj 27°/ — 19m al. płacono, 
¡iléj lniany: per 100 kilo w miejscu 26% tal. Olej Bkalay 
& 100 kilo w miejcu lg’/, tal.; na grudzień i grudzień-sty- 
seń 13’/»—’/, tal. płacono. Okowita: per 100 litrów po 
000/0=10,000“.'» w miejscu bes beczki 23 tal. 3 do 5 sgr. płac.
.» grudzień 23 tal. 5 sgr. do 23 tal. do 23 do 3 sgr. grudzień- 
tyczeń 23 tal. 2 sgr. do 22 tal. 28 sgr. do 23 tal. styczeń-luty 
,, kwiecień-maj 23 tal. 10 do 5 do 8 sgr., maj-czerwiec 23 tal.
3 do 8 do 11 sgr. płacono.

Ciełda wrocławska, 18]grudnia.
Koniczyna Gzerwona: słabińj; poślednia 15—16

rednia 17—19, piękna 20—21, wysoko piękna 21—22 tal. K o- 
jczyna biała: bez zmiany; poślednia 16—17 tal. średni 
|8 - 20, piękna 21—23, wyso io piękna 24—25 talarów. Zyto: 
>er 2000 funt. —; na grudzień 64’/, płac., pod giełdą 51’/, pł. ' 
rrudz.-sty z. 54 tal. żąd, styczeń-luty 5. luty-marzec —, kwie- 
ień-maj 54’/, maj czerwiec 55'/, tal. płac. P s z en i c a: na gru- 
zień 78 tal. żąd. Jęczmień: na grudzień49tal.żąd. Owies: 
a grudzień 43’/, kwiecień-maj 46 tal płac, i żąd. na wiosnę —. 

b „ e p: na grudzień 122 tal płac Oléj rzepiowy: spokojnie; j I» miejscu 14a ,, tal. żąd., na grudzień 14p'ac., gredz.-styczeń 14, 
twień-maj 13”/,, tal. żądauo. Oko wita: słabiój; per 100 li­
rów per 100% w miejscu 22’/» tal. żąd. 22’/, tal. płacono n* 

udzień i grudz.styczeó 22”/„— »/« styczeń-luty —, luty-marzec

—, marzec-kwiec. —, 
tal. płc.

Na targu

d « (Pszenica biała 
. >. ioH»(Żyto 

i Jęczmień
_ a Owies 
§,25 (Groch

g * c. .

kwiecień-maj 22»/,—’/,‘ m ii• : ¡r w.

W srebro, za 
szefel praski

piękn. śr. poił.
88^93 
83—92 
62-64 
51-52 

30
62-65’

99-102|97
95 97 94 
70—71 67
54—57
S2-33
79-76

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

(P. W. G ) w 
mocniej.

23’/«

W tal. sgr. 1 t8n 
200 funt, celnych =

kilogramów.
piękna średnia

tai!«<.jta.|Ul.
21

un’«: 7 11

w sgr. aa 100 kilo neto. 
Towar piękny średni pośled

««• fil. tel »(.te. tel -*
10 — 11 soi - 10 25 —
20 — il 2 6 10 12 6
25 — 10 12 6 9 27 6
15 — 8 25|- S 15 -

K0RE3P0NDENCYA REDAKCYI.
Książu. I owszóm, prosimy j k naj*

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów.
esciere Dn„Revalesciere Dn Barry z Londynu?*

Delikatne pożywienie leczące Revalescióre du Barry usuwa 
wszelkie choroby, które medycynie stawiają opór, jako to: cier­

pienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony 
azluzowgj, oddychania, pęcherza i nerek, tuberkulozę, dyarye, suo 
choty, astmę, kaszel, niestrawność, zatwardzenie, febrę, zawru 
glo»yt uderzenie krwi do głowy, szum w uszach, mdłości i wo 
wity nawet w czasie ciężarności, diabetes, melancholią, wych 
dnitnie, reumatyzm, podagrę, błędnicę. — Wyciąg z 72,000 świa­
dectw wyzdrowienia w przypadkach, gdzie »szelka medycyna 
była bezskuteczną:

Certyfikat No. 71,814.
Crosne, Seine et Oise, Francya 24 marca 1868.

Pan Kichy, pohórca podatkowy, leżał na suchoty na łożu 
imiertelnńm i przyjął już był sakramenta św., ponieważ najpier- 
wsi lekarze obiecywali mu już tylko kilka dni życia. Radziłem, 
aby spróbowano Reyalescióre dn Barry, a ta wywołała skutek 
naiDomyślnieiszy. tak że człowiek ten w kilku tygodniach mógł 
zie mów zajął interesami swemi i zupełnie tsię czuł zdrowym. 
pęon’eważ sama doznałam tyle dobrego od pańskifej Revaleacióre, 
przeto dołączam chętnie do mniejszego świadectwa 

m°j0. Siostra St Lambert.

Certyfikat No. 62,914.
Weskau, 14 września 1868.

Ponieważ przez lat wiele napróżno używałem »szelkiój le-

był nieocenionćm dobrodziejstwem. 8teinmaBi.

Od czasu jak Jego Swiętobliwość Papież przez używana 
Hnllbatnói Reralescióre du Barry szczęśliwie wrócił do zdrowie; 
a wielu lekarzy i szpltalów uznało skuteczność jój, n1“ ^dzl® )u® 
nikt powątpiewał o sile tego wybornego leczącego P°k«“u.‘ dli 
tego przytaczamy następujące^ choroby, ¿^ejez^uijc, ^kar-

i nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, obstruk-
cyą, dyarye, bezsenność, słabość, hemoroidy, puchlinę wodną, 
febrę, zawrót, uderzenie krwi, szum w uszach, mdłości i wo- 
mity nawet podczas ciąży, diabetes melancholią, schudnięcie, reu­
matyzm, podagrę, błędnicę. — Wyeiąg z 72,000 certyfikatów 
o kuracyach, które się opierały kakdój medycynie:

Certyfikat No. 68,471.
Prunetto (pod Mondovi), 26 października 1869.

Szanowny Paniel Mogę Pana zapewnić, że odkąd używam 
cndownêj Revalescière da Barry, tj. od lat dwóch, nie znam już 
uciążliwości wieku ani nie czuję brzemienia moich lat 84. Nog 
moje »tały się znów wysmukłe, a wzrok mój tak jest dobry, te 
nie potrzebuję okularów; żołądek mój tak silny, jak gdybym miał 
at 30. Słowem, czuję, żem odmłodniał; miewam kazania. Błu- 
cham spowiedzi, odwiedzam chorych, odbywam pieszo dość da 
lekie podróże, czuję, że umysł mój jasny a pamięć odświeżona 
Upraszam Pana, abyś ogłosił niniejsze oświadcaenie, gdzie i jak 
będziesz chciał. Uniżony „ ...

Ks. Piotr Castelli, 
baeh-ès-theoL i proboszcz w Prunetto,

[6259.] powiat Mondovi.
Pusilniejsza niż mięsoQoszczędza| Revalescière u dorosłych 

i dzieci 50 razy cenę lekarstw.
W pusz uch blaszanych pół faut 18 sgr., 1 funt, sa i 

tal. 5 sgr., 2 funt, za 1 tal 27 Sgr., 5 funt sa 4 toi. 20 sgr. 
12 fant, aa 9 toi. 15 sgr., 24 tank aa 18 tot — Revalescière 
Chocolaté« w proszku na 12 filiżanek 18 sgr.. 24 filiżanek 1 tal. 
» igr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 tal.; w tabliczkach ua
12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 UL i sgr., 48 filiżanek 1 tal.

stwa i bez kosztów usuwa: cierpienia żołądka, nerwi 
płuc, wątroby, gruczołów, błonki śluzowój, oddechu, pęcherza

dn Barry i Spółka
______ __ ___ _.................. za

asygnacyą pocztową.
W Poznaniu: F. Fromm, w Lesznie: 8. A. Scboltz

w Bydgoszczy: S. Hirschberg, firma: JuL Schottlinder, w Głw 
go wie. D. L. Borchardt.

■ą^.-.;gWSBMWgM«BWRMBM————WWR—

27 sgr. — Sprowadzać można przez Barry dn Barry i Spółl 
w Berlinie 178 Fryderykowska ulica i do wszystkich okolic

Dnia 19 b. m. o godzi­
nie 4 z rana zakończyła 
żywot doczesny po krót­
kich cierpieniach ś. p. 
Dorota Schellenberg 
w 61 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się jw czwartek, 
21 b. m. o godzinie 3 po 
południu z domu położo­
nym na ul. św. Marcinie 
No. 56b, o czćm donosi 
przyjaciołom i znajomym 
w smutku pogrążona

Familia.

II Za duszę śp. Antoniego He- 
walekiego, odprawi się 20 bm. 
w środę nabożeństwo żałobne o go­
dzinie 8’/, u św. Marcina. 17324],

W piątek, dnia 22 grudnia, od­
prawi się nabożeństwo: żałobne za 

to duszę śp. Antoniego Jara- 
J czengk lego w kościele faroym 

w Poznaniu o godzinie ósmej zrań*.

Dostawa następujących płócien i ino tery i 
a mianowicie około

1) 1700 metr, płótna białego po 0,75 mtr. 
szerokości.

2) 1000 metr, płótna białego po 0,67 mtr. 
szerokości.

3) 240 mtr. płótna na sienniki po 1 m. 
szerokości.

4) 54 mtr. płótna na poduszki po 0,85 m. 
szerokości.

5) 600 m. płótna sza*ego na poszewski.
6) 800 m. drylichu w niebiesko-białe kra­

tki po 0,71 mntr. szerokości.
260 m. szarego płótna na ręczniki po 
0 40 mtr. szerok.
300 m. szarój materyi letniój 
150 m. katunu.
300 m kalmuku. (7297)
300 m. barchanu na poszewki.
90 m. płótna na prześcieradła.
30 m. płótna na fartuchy.
200 m. szarego drelichu.
40 m. fkneli po 1,30 mtr. szer.
40 m. muślinu.
70 m. płótna na b ndaże po 0,65 mtr. 
szerokości.
70 m. 8zyrtyngu po 0,75 m. szer.

19) 25 wełnianych kółder,
wedle prób złożonych w lazarecie miejskim
i wedle warunków, które tamże przejrzeć

mężna, oddaną ma być na rok 1878 
w drodze submisyi. Piśmienne, opieczęto­
wane i stósownym opatrzone napisem oferty, 
złożyć należy aż do terminu icn otworzenia
w czwartek dnia *41 gru­
dnia rb. z rana o godzi­

nie 11
b urze naszem ubogich na ręce pASims, 

przełożonego biura.
Poznań, 15 grudnia 1871

Magistrat

Submisya.

7)

18)

Nieruchomość we wsi Lusowie pod No. 8logiczne oprawne i nieoprawne po na- 
położona, do małżonków Jana i Rozalii ¿er zniżonych cenach itd, itd. [7332].
Deklert należąca, która z objętością mórg ------------ — —- .
53,,» opłacie podatku gruntowego ulegi, po-. zagp0fc0jeniu moich przyjaciół
dług ustalonego czystegc. p zycbodu na P°‘oiwiadczam ie 8prawę 0 obelgę prze- 
datek z gruntu na 95 tal. 23 sgr. 1 /. ten. _ W. g. z M. wytOCZJÓ
i na 
na

I G. Preiss,
Wrocławska ulica No. 2, poleca

Noże do rozbierania pieczeni, stołowe 
i deserowe,

Noże kieszonkowe, scyzoryki i noże de 
polowania,

Brzytwy i rzemienie do ostrzenia, 
j Nożyce dla krawców, do haftu i cygar, 

wielką i Korkociągi i dzwonki stołowe,
wystawę na gwlaidkę * i . ...

zaopatrzoną w marcepany7cnkierki na cho- 1 Przybory rysunkowe (rcisazeu e) i Śru- 
jenkę, atrapy, bonboniery i rozmaite cukry, j by do 8zyeia,
także pierniki toruńskie Weesego jako i no- j p]}ki do wyrzynania liści i pudelka 
rymbergskie_ poleca .f7,32?\ 1 z narzędziami,
Cukiernia B. Logi w Gnieźnie, ‘ Torebki z bandażami i instrumentami 
przytńm przyjmuje o stalunki do pieczenia | d]a agronomów,
toen^kX?Uk^Ąi^tóVi»7*; Machiny.do krajania chleba 1 gieka-

' ----- —- 1 ma mięsa,

* podatek'budynkowy“*ż wartości użytku ciwko panu W. S. Z 
20 tal. podana, sprzedaną być ma w celu byłem zniewolony przed sąd powia-

__ 1-— . .nin Jwnrto ■nKhfkHtftPTl 1   /■'I _ ? _-Z—I A/ł/łaprzymusowego wykonania drogą subbastacyi ^0Wy w Gnieźnie, jednocześnie odda- 
koniecinéj Jem takową i królewskiśj prokuratoryi
ŁŻSfStJi.“-tamie. (8335.) W. w. .

Potrzebne prawdopodobnie________
miejskich budowlach jako tćż aa miejski 
ulicach i placach:

a) reparacye i liweranki murarskie, cie­
sielskie, stoiarskie, malarskie i spra­
wianie nowych żelastw, jako tóź

b) reparacye bruku i iiweranki,
mają być submitteudo wydane. Reflektują­
cy na to znajdą odnośne kosztorysy i wa­
runki wyłożone w czasie godzin służbowych 
w biurze inspektora miejskiego pana Seidla 
Oierty swe mogą tamże opieczętowane i za­
opatrzone w napis: „Submissions-Gebot anf 
die städtischen Maurer etc.,Reparatnrarbei- 
ten pro 1872“ składać^najpóźniój do 
93 grudnia 1811 przed po­

łudniem godz. 19.
Pójżniejsze podania ,i wyższe żądania nie 

będą uwzględnione. (7133)
Poznań, dnia 6 trudnią 1871.

magistral,

r. 1872 przy 
:ich

1819 przed połudn. o go 
dżinie 1O

w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w pokoju pod No. 15.

Poznań, dnia 12 grudnial871.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Ryli.

Księgarnia
N. Kamieńskiego i Spół i

poleca wszystkie nowości gwiazdkowe, 
tudzież wszystkich klasyków polskich, 
począwszy od Reja z Nagłowic aż do 
Niemcewicza z Biblioteki Turowskie­
go z osobna lub ryczałtowo po cenac! 
niskich. Dzieje J. Moraczewskiego 9 
tomów 5 tal. dawnićj 13 tal. 15 sgr, 
Książki do nabożeństwa w pięknych 
oprawach począwszy od 4 sgr., 730 
obiadów Makarego 1 tal., k iążki teo-

B.Łoga.
Szanownym

f

Przedstawki do pieeów i narzędzie de 
ognia,

Lampy, świeczniki i latarnie,
Machiny do kawy i herbaty,właścicielom fabryk

,jj donoszę uniżenie, że najwyższe komiay pa- ¡ Taoe ] eukierniczki,
rowe z wewnątrz bez rusztowania po cenie 
od 1’/, do 1’/, tal. buduję i że podaję for­
my do potrzebnych do tego cegiał.

Kard! Siebert,
[7337J. hudown. kominów,

Frankfurt u. O.. Richstrasse 8.

Żelazka do prasowania, moździerze i 
młynki do kawy,

Wagi stołowe, miary i ¡gwichty, 
Wazy, łyżki stołowe i łyżeczki do her­

baty itp. [7338].

Zaproszenie do przedpłaty! *Wi
W obec wzmagającego się u nas z dniem każdym ruchu umysłowego, przemysłowego i handlowego, dąje się uczuwać potrzeba dziennika, któryby stojąc na całkiśm bezstronnóm stanowisku, skrzętnie 

zapisywał objawy życia narodowego w kierunkach wyżój wymienionych, pozostawiając co do oceny wypadków politycznych każdemu swobodę własnego zdania. Dziennik tego rodzaju, nwolnion od wszelkich 
polemicznych zatargów, a przynosząc z dziedziny polityki li tylko faktyczne doniesienia, mógłby zarazem podawać czytelnikom tem obszerniejszy zapas wiadomości z pola sztuki, literatury, sądownictwa i go­
spodarstwa. zarówno pożytecznych, iak godziwa nastręczających rozrywkę. W tóm przekonaniu postanowiliśmy wydawać począwszy od 2 stycznia 1872 r. pismo codzienne wielkich rozmiarów p. >.

które będąc w skutek niskiej stósunkowo ceny przystępnćm dla wszystkich niemal warstw naszego społeczeństwa, zawierać będzie: obok najświeższych wiadomości politycznych, czerpanych z źródeł 
poważnych i sumiennych, i felietonu, mieszczącego kroniki z główniejszych dzielnic polskich oraz oryginalne powieści znakomitszych naszych pisarzy, jak najobszerniejszą kronikę miejscową, 
prowincyonalną i potoczną, sprawozdania teatralne i sądowe, dział gospodarstwa, handlu i przemysłu, telegramy tak polityczne jak giełdowe, osobną rubrykę p. n. „Nadesłano w którćj Re- 
dakcya przyjmować będzie bezpłatnie artykuły dotyczące spraw publicznych, o ile takowe formą i treścią odpowiednie będą stanowisku pisma i opatrzone podpisami autorów, wreszcie Kronikę ko­
ścielną na wzór gazet warszawskich, nekrologią i „Puszkę do listów“, za pomocą którćj Redakcya w ciągłej zostawać będzie styczności z publicznością. .... . . , ,.

Niżći podpisani, majac zapewnione współpracownictwo zaszczytnie znanych w kraju pisarzy, upraszają skorych do usług publicznych obywateli tak w Poznaniu jak i na prowincyach, by raczyli po­
przeć Huryera nietylko liczni) prenumerat!), ale także doniesieniami o wypadkach mogących zainteresować ogół czytelników. Redakcya z swój strony dołoży wsze kidi starań, aby Kuryer z aż- 
dym d“m pJwir“azaj,c zakres swego działania i zaspokajając życzenia publiczności, stał się z czasem, jak tego widzimy liczne dowody w publicystyce zagramcznćj, każdego koła rodzmnego nieodzownym 

niejako towarzyszem i przyjacielem. p „ 2 „ a ń, ]6 1871.

Teodor Żychliński,
Redaktor.

Ludwik Merzbach,
Wydawca.

Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu....................................... sgr' Q
W cesarstwie niemieckiśm.................................................. 1 ta** 23 sgr. 9 ten.
W Austryi i Węgrzech....................................................... 3 guldeny.
We Francyi, Belgii, Szwajcaryi i Włoszech .... 10 franków.

W innych krajach cena prenumeracyjna w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portoryum.
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Albert Classen, Fryderykowska ul. 19, S. W. Catz, Stary Rynek 71. 
1 sgr. 3 fen.; reklam 2 sgr. 6 fen.Cena Ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (sześcio-łamowego)

Ekspedycja „Kuryera Poznańskiego“,
Plac Wilhelmowski No. &

á
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OP' .ilMHlïti 6
Z powodu niedalekiego wyboru no-| Uczuia

wyćh członków w miejsce występują- poszukuje cnk^rnia (7800)
cych na mocy § 16 prawa z dnia 24 iuDdZ&fOgO,
lutego 1870 Z tntejizój izbv handlo-j Wielkie Gabrbary. ’
wśj. wyłożoną będzie publicznie lista ------- fi—“i"——jj

!!! Na gwiazdkę
S‘.V« Łątery. p.bk. dla dzieci 
dynek wagi miejskiój), co stósownie KtOŻOlia Z OZICJOM polshicil

| Do 1 stycznia ISIS trwa zni­
żenie ceny dzieła: ¡TlicLiewicza 
Iiitcratnra słowiańska, in 
12°, 4 tomy, wynoszącój tylko S tal. 

Księgarnia* ZnpańśkScgo. 
(6593 ]

do § 11 prawa owego ziem nadmie 
nietnem ptdajeray do publicznej wia 
efomeśei, że zarzuty przeciw liście 
przy dołączeniu potnebnych świadectw 
przedłożyć należy do końca dziesią­
tego dnia po ukeńczonóm ogłoszenia, 

, izbie handlowój. (7323 )
Poznań, 18 grudnia 1871.

Izba handlowa.

jeogrofii polskiej, 
tal. 20 sgr. o

Cena
(7.42]

H.J.Suśsmaiisłiśjił,
Rynek No. 80,

w bliskości pałacu Di ałyńsk;cb.

Dwa do wymjęńa na II
trze ulica Berlińska No 16. Okno na 
dek... Natychmiast. (7(
g^Ńakładein księgarni Scyfą P” 
tha i Czajkowskiego 
Lwowie

ftfira

istracy 
Bii

wyszło nowe dzieło

Wład. Łoziński™, _, tedwcy’

i.
«jema
.wiersza

-¿ras*«

. Zebranie członków tow ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych 
w powiecie Średzkim odbędzie się 
dnia 24 grudni r* 1». 
o 1 godzinie po poł. w hotelu 
Hiittnera w Frodzie. (7290)

Dyrekcya.

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania na dniu 2Ó grudnia r. b.

z południa o godz. 4. ,*’ **'
?• r z c <1 m i o t y o ł> r a «11

1. Obór na członka dyrekcyi gazowni i zakładów wodnych.
2, Dostawa konsubitibiliów dla zakładów miejskich na rok 1872. 

Tudzież dostawa siana i słomy dla miejskich masztalarni na rok
18 7 2.

Tudzież dostawa owsa na rok 1872.
Ogrodnik, Polak, bezżenny, dokładny 

w swym zawodzie poszukuje pi sady od 1 
marca. Ądr«s: iteriin, Nostizstrasse 
No. 15.1 .F. H. bei Feeler. (7283).

5. Sp-awy osobiste. podp. Pil et.

I lanżtiegn f/asu ■ rzyjmuję gim 
nuzyastów oa stół i st n ją, — ręcząc 
za d»'ZÓr i op'ekę. |7340.

S>. Oiemiersłii,K.łukijto. 8._____
Byłych

Tygodnik Wielkopolski.
kolegów gimnazjalnych 

zawiadamiam uprzejmie, jako obecny 
Królewski Dyrektor Policji raczył roz­
porządzić wydanie 134 tomików krą­
żek, do ,,Stowarzyszenia celem kształ­
cenia się w dziejach ojczystych“ nale­
żących a temuż Stowarzyszeniu w r 
(861 zabranych, oraz jako książki te, 
za zgodą kolegów w Poznaniu miegzka- 

, iących jednój z poznańskich bibliotek 
darowane być mają. Przytćm upra­
szam wszystkich tych, którzy całkowite 
dzieła lub poj^dyńcze tomy posiadają, 
aby takowe gońcem gkompfotowacia 
w księgarni p. M, Leitgebra i Sp, złożyć 

»bMPhgyfen i wbaoia ob_iiwa)ąban9
Maksi miliań K ozhmsld,

(6903.) były bibliotekarz.
' wniibeti

W księgarni %ii|»ańshiego wy­
szły na-tępujące dzieła:

1) Roje Smolak ie i przy- 
K««ly żol.tiernkte przez 
K. S Bodzantowicza. — Cena 
l'/2 tal.
Ster Floriaiieisse _ o
psałterzu Ploryańskim łacińsko 
polsko-niemieckim w szczególno 
ści o polskim jego dziale napi­
sał prof. W. Nehring. — Ce­
na i tał. ' ntnnje.tnd ta'

3) Tom IV Dziejów narodu polskie 
go przez Teodora Morawskiego,

, obejmujący panowanie Michała 
Wiśniowieckiego aż dó Frydery­
ka Augusta III. — Cena 2 tal.

4) Wybór nabożeństwa najpotrzebl
niejszego z książek approbowa- 
nych wyjętz. Wfydanie 5 — 
Cena & i»gr. ' [7200].

2)

--- .

Rozpowszechnienie naszego pisma nietylko w obrębie W. Ks 
Poznańskiego i Prns Zachoduich ale i w Galicyi i za granicą, świad­
czące o współczuciu polWltfeg-o ogółu dla zasad postępowych, 
którym Tygodn k Wielkopolski służy, wkłada na nas stanowczy obo­
wiązek rozszerzenia ram. jego i pomnożenia sił do tak pożytecznćj 
a wdzięczyć) pracy

Połączenie się z śsioHirtką. zniewala nas do uwzględnie­
nia działu belletrystycznego oraz do zamieszczania rozpraw popu 
larno-naukowych, przeznaczonych dla szerszego jak dotąd koła czy­
telników. 5]

W celu tym nowe utworzymy w piśmie działy i wzmocnieni 
świeżemi siłami pierwszorzędnych autorow 
z Nowym Rokiem w szerszym zakresie i większych rozmiarach pro­
wadzić będziemy rozpoczętą przed rokiem pracę.

Przedpłata ćwierćroczna wynosi 1 talara czyli 1 złr. 50 cent 
litfia<VD8lLMtnqfil>-(«a 4m( ’jinoipr I 11-0 i n<Q U

Prenumerować można na wszystkich urzędach pocztowych i księ­
garniach.

Redakcja Tgodnika Wielkopolskiego.

Uprosiliśmy jiaia ińaż«» Seraj« Si oszutukiejs«. redaktora
Ziemianina, w jPw^ieaiiiu, lonii uiiea Ao 5, by się trudnił 
tymczasowo wskazywaniem wakujących posad tym urzędnikom gospodarczym, 
którzy sa członkami Towarzystwa ku wsp eranin urzędników W. Ks. Po­
znańskiego.

Chlebodawców potrzebujących urzędników gospodarczych: rządzców, 
ekonomów, pisarzy, kasyerów, leśników, gorzelanych itp., prosimy, by ze- 
chcieli korzystać z naszego pośrednictwa.

Członków naszych zwyczajnych, potrzebujących posad, wzywamy, aby 
świadectwa swoje i rekomendacyę, poświadczone przez Dyrekcye rowiatowe 
składali w podwójnym odpisie pod powyższym adresem, oznaczając bliżćj, 
czy są żonaci, ile mają dzieci małoletnich przy sobie, jak wysoką pensyą 
i t. d. żądają.

Poznań, dnia 10 grudnia 1871. (7137)
Narząd Główny

Towarzystwa ku wspieraniu Urzędników Gospodarczych 
W. Ks. Poznańskiego.

St. SrzaiilecIcL

Szanownym PP. Akcyonaryuszom niżćj podpisanćj Spółki przypomi­
namy niniejszćm, żen ¿trzecia rata ,
na akcye Spółki naśzćj, w ilości 5 tftl&rów od każdćj akcyi, płatną
jest z dniem 1 stycznia 1872, a prosimy o jak najspieszniejsze 
wniesienie takowćj ua ręci kasyera naszego p. Dra Władysława 
ftjełłińK&UefiEo w Poznaniu, plac Wilhelmowski No. 15 (w drukarni 
I. I. Kraszewskiego). (7ó29j

Poznań, dnia 18 grudnia 1871. ' . t f
Spółka akc. p. f. Teatr polski w ogrodzie Potockiego 

w Poznanie.
Ignacy Grabowski.

Dyrekcya.
Teodor Żrchliński. Dr. Władysław Łebiński.

Panom g4»t»g»«<larv.o(u włrjftk.3ns i liihovriükom 
ftolftwanła poleca podpisany znane od lat wi$u

prawdziwe wajmarskie buty
I

<So polowania
jako nieodzowny przedmiot ubioru (i dla lekarzy także i pastorów bardzo 
ptaktjczny), które sobie przez swą doskonałość wszędzie wstęp utorowały. Buty 
te są podbite pilśnią a pokryte rosyjakiemi juchtami, dlaczego nie przepuszczają 
wody i trzymają ciepło.

Przy obstalunkach zechcą szanowni panowie przesłać miarę dłusości i nad- 
mienić tylko łaskawie, czy nega jest wązka lub szeroka a mogą być pewni: że 
odbiorą parę butów dogodnych, które ewe.it.• zamieniają się także na inne. 
(Buty te me noszą się na innych, lecz wciągają się zwykle na pończoch, do 
polowania). Cena 7 tal. Też same bardzo mocnej roboty i nieprzepuszozaj ce 
wody z podwójną podeszwą 9 lal.

Aż do kolana skórą obsadzone 10 tal.
Z sztupilmi pilśniowemi aż do biodra sięgając 14 tal., ze skórą aż do 

| biodra sięgające 16 (al.
Mianowicie zwracam uwagę panów

oficerów i urzędników wojsk.
| i a te buty, które w oa ta niej wojnie okazały się doskonaleni a na żądanie do- 

daje się smarowidło konserwujące skórę. Przesyłka uskutecznia się natych­
miast, ponieważ wielki wybór zawsze jest na składzie. (5564!.

I Edward Noacb. kr Ii weraut nadw
Berlin, 'Spittelm^rkt No. 10

z życl

We ’V
1 pull 
Place 
W Li

W dużój 8ce z dwoma rycirij 
1 tal. 20 sgr.

Do nabycia w księgarni
Ï?. II. Hieliter^co • o

(7322) w Poznaniu.

Aukcya
b, w Ti

pai

W ¡.łątek «1n>4 23 xru«!nła
od 9 godziny sprzedawać bi-dę publii
w Iniiulu «u.'»eyj«jyt»i 
nowej ulicv No. 1 r»zm. tnCble.
••y, Mćttcnę, Kyfzęty
dalej o 12 godzinie cieniu, 
kin:lnni>iriil<i klacz (komnlti

ujeżdżoną), A O 13 1 © I*OC ■ tj 
z nyrzfitg i kryt>! Bmcz iako 
kilka dobrych / ittnyletnifcfi 
iiicttf, iiilrn tla tlrstci, o 
liiiuifiltintre itp (71

Kychteivaki, król. kom. au

jnieisco

prz

i«Alienu 
r rïo«.o,£rsza

Zakład

Wyrób. Inianyi
w iimisji bgi

Śródka, Cyb ńska ulica No. 5 r 
przyjmuje, jak w innych lat:

|frzę«lsr.£, Bcm, pokuły, ta 
wyrobienia jak i na wymian za 
tna, drelichy itp. (7249

Wlbd. Simpi#®"5
«fi

Wielka wystaw 
cuki’ów

w cukierni (7325
P. Urbańsli

GuMernfô

Sprzetó -ulszyny. 
w czwartek, 21 gru 

dlkia r. J>. o godzinie 1O od 
będzie się tutaj na probostwi 
termin pluslicytacyjcy sprzedaży 
przeszło 500 stojących olszyn pod 
warunki mi w terminie ogłosić się 
maj icemi, o których i teraz u ks. 
plebana dowiedzieć się można.

Wilczyna pod Dusznikami ptu 
Szamotulskiego. (7292)

loleginia koiclske.

Fo cenach najumiarkowańszych
polecam swój dobrze zaopatrzony wyrobów
ze wiotsi i srebra w najnowszym fasonie. Przy­
rzekając sumienną i rzetelną usługę, będę starał się moim 
szanownych mych odbiorców w każdym względzie zadowolnić.

Antoni Stark,
(7341) jubiler i złotnik, ul. Nowa 70.

Księgarnia
K. Gąsiorowskiego

ic >ifeinie . . .
poleca na gwiazdkę wielki wybór książek dla dzieci z obrazkami. Książki 
do nabożeństwa w gustownych i eleganckich oprawach. Albumy do foto­
grafii. Pąpeterye i t. d. ńo cenach umiarkowanych. (7277)

Tygodnika Wielkopolskiego i Sobótki
ofiaruje

swoim abon^ntom.Ma €r wir*2xlli<‘^:25a połowę Îüértÿt
Oziecię Starego miasta. Obrazek współczesny narysowany 
z natury 1863. Zam. 1 tal. 15 sgr. za 22 sgr. 6 fen.

„ Boska 1. Obrazek współczesny 1865. Zam. 1 tal 15 sgr. za 22
sgr 6 fen. ....

,, By i OnL Obrazek współczesny narys. z natury 1865. Zam. 1 tal.
15 sgr. za 22 sgr. 6 fen. .................................... ..... .

„ JUa w schodzie. Obrazek współczesny narys. z natury 1865. Zam. 1
tal. 10 sgr. za 20 sgr.

„ Para czerwona. Obrazek współczesny narys. z natury. 1865.
2 tomy. Zam. 3 tal. za 1 tak 15 sgr.

„ ^zpieflr. Obr. wsp. 1864. Zam. 1 tal. 15 sgr. za 22 sgr. 6 fen.
J?rtKMn'81CfW^hdk|.4*,S>, ' 1870. 2 tomy. Zam. 3 taL za 1 tal. 15 sgr.

„ Żyd. Obr. wsp. 1865. 3 tomy. Zam. 4 tal. 15 sgr. za 2 tal. 7 ’¡4 sgr.
Boskiewkkie na JLitwie r5riidy, 1863—1869. Zam. 1 tal. 10 sgr. za 20 sgr. 
B i k ta szewskiego Józefa B€ys Historyl polskiej od wzniesienia 

się monarehji aż do ostatniego wpadku i rozbio­
ru kraju, z trzema herbami, wizerunkami królów, z częścią mapami
i obrazem Polski. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 1 tal. 10 sgr.

Można nabyć za pośrednictwem Rcd&hG^l TygOdClik<& WiSlhopOlshlCgO,
w księgarni L, BiSFZbachil lub M. LęUgebfa I Sp. w Poznaniu. *

Znaczne to zniżenie ceny trwa tylko do 15 StyGZllIa 1872^ nIA r ja<j

Bolesław ita.

Na wyprzedaż gwiazdkowa
przeznaczyliśmy po cenie zakupiia kilkanaście lamp salono­
wych, część serwisów do B^awy i wssystteie wy­
roby z drzewa i sydroiitu.

W. Kiliński i
(7331) w Bazarze.
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Gicsmansdorfskie

młodsw foitswe -
znanego doskonałego gatunku, codziennie świeże, polecaiifklad iahE’yks w PoziĘhiilu

Zamkowa ulica 2.

ÿ*-®., . My . »><.

BE
(7328)

W środę, data 20 grudnia
będę miał znowu na sprzedaż wielki

transport krów ® noteckiego wraz ® cie­
lętami (najlepszej rasy) na SW. Wojciechu 46 i 431.

nd i W. Hamann,
(7154) liwerant bydła.

Prawdziwą

Christofle & Co.
D E z fabryki w Paryżu i Karlsruhe po ce. 

chnach fabrycznych »tjSżoijyrli
. Samowary, machiny r 

do kawy i herbaty, 
tace i Inne przedmioty

ttosrebr&nne, « ttnu-ego urebra, filnleroirane » Mnchy, 
mogiędett < « llrilhtniit w jufi mrjirięk»sf/»n
tryborse yo eenne/i tanich yoteca hatnlel materyn* 
lnic yiimicnnych i galanteryi * i [7303]

Antoniego Rosę,
W*artiMl titnnn.Ko*]’'■JP0Z8W®^f^fl!5lWi&X'iU/.'5 .b oidtii

Dr. Pattflsona wata na podagrę
ijpewniejszy, środek leczący przeciw pada^rze i retimatyamiom wszelkiego 
dzfiju, jako to: bólom w twarzy piersiach, g»rdle i zębach, podagrze w głowie, rę­

kach i kolanach, darciu w kościach, bólom w piecach i biodrach itd. w paczkach p.i,8 «gr. i pół oaczk .rh po 5 egrr. u [5876J.
Pani ^tnalii W ullke, Wodna ul. 8/9.

Dla cicrpHcycli m fisia..
Polecam przez Aieia.MeislrA ]SuiubuS4ta Ccc .o z Peruwłl, wedle 

letody prof. dr. Sapmsona na pigułki przerobiona, leczy radykalnie choroby płuco- 
le, nawet w Nadiach deldko i)dsugiętvch. Naukowa rozprawa dr. Sampson a o użyciu pigułek Coea No 1 dołącza się do każdego obstalunku lub też przesyła bezpłat­
ne." CeDa pigułek, wedie prusk. taksy lekarskiój normowana za pudełko 1 tal., 6 pu-
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Poznań, w Starym Rynku landy 
poleca na nadchodzącą gwiazd! foh 
swój znaczny wybór cukierków rJran

Ö

Anton. Pfitznerf

wiechojnę, cukrów francuskich i sw jat 
go wyrobu po 3, 4 i 6 zip. :fn j 
funt, owoce suche, praliny, kaocya 
melki po 8, 10 i 15 sgr. za fu sęz 1 
i wszelkie tego rodzaju artyku D’c^ 
po cenach umiarkowanych. (793a’nz;

Prawdziwy [tnd
u slArak mandaryn

w oryginalnych butelkach (l1

iewn
inni

kwrt) po 2 tai. poleca cuki; rnin!r?eł
oin\

P. Eijhńsiiieg«
Wrocławska ulica No. 14.

'bici
’ woli 
'Mbo' 
-4 izl

?raiif(!zi».y
Aiaiiffiaiidannoryi“

i D 1C.
wprost importowany, butelka orygist, 
palna 25 sgr, najlepszy do isefozs' 
baty poleca (7237(6

J. N. Piotrowski
Poznań, (Hotel du Nord).

’S

Ogloss&ria gospodarski’' iłd.,
Dominium Łowenclce pod Jmciewe 

poszukuje urzędnika, kawalera, dopri 
wadź* nia rejestrów gospodarczych, fabr; 5av 
canych i kasowych, jako też do nadzór e!e 
w podwórzu. Pensya 80 tal.

Żąda się zaświadczeń z wszystkich df sta
wniejszych posad. Tylko listy frunko przy' 
mają się — a byłoby pożądanćm osobiśtlarr 
przedstawienie. (7243.)

- I

500,000 tal.
Pomorski bank hipoteczny

■HÓ
ńc

yki

Koeslinie daje hipoteczne amorty 0
tov

znjące się pożyczki do % taksuj
ziemstwa i około 5 procent wyłw 
ŻÓj. :rt

Podpisany ma sobie poleconón i® 
przyjmowanie wniosków i udzie-f 
lanie żądanych wiadomości.

ne
£<

[6421 ej

JózefRadziejewski/i
Poznań, Wrocławska ul. 18
r'.-»œ-.^Æ«jffK3c;AÆ2''jT3ju®ca8«îBfceESiîK:: •««

i-s/fc.« je można z apteki pod murzynem (Slohren Apotheae 1 
gunćyi. 1.6709]|w Moguncyi.

«I Ladvika Kwrnbkckk * P znanln.

Jeudi 21 decémbre 
de 7 a 8 heures

dans la petite saile du Bazar 
dernière Conférence littéraire.

Sujet traité „Edude littéraire“
„sur Georges Saad“

lecture par l’auteur V. Arg-ant 
;prix du billet 7 silb. Vi- (7334)
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